
WARSZAWSKI TYGODNIK ILUSTROWANY

*ftfiSZÄWÄ 

8 Lipca 1954 roku 
ENa 1 ZŁ 10 GR

ROK IX NR 29 (343)

Warszawa w lecie jesi mniej luana i ożywiona niż zwykle, tysiące dzieci i młodzieży, liczni urlopowicze opuszczają jej 
rozpalone mury. My szukamy ochłody nad stawem w parku Ujazdów skim. Podziwiamy grę świateł na wodzie i łabędzie.

Fot. T. Hermańczyk
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Dzikie wertepy na Muranowie urozmaicają dzieciom zabawy..

STARE i NOWE
Domy zamknięte czwo^c bo­

kiem ulic są ciemne, moc­
no zniszczone stare. S.a- 

jemy przed nimi i — zanin od- 
najdziemy Lnie ;<acanie przewod­
niczącego (komitetu blokowego, 
zanim zaczniemy z ni_n rozmo­
wę — orientuje ny się już iw 
najważniejszych, codzie mych bo­
lączkach mieszkańców. Za1 rzy- 
mujemy się .ta którymkolwiek 
piętrze. Na każdych drzwiach — 
kilka wizytówek — Kilkanaście 
nazwisk. Wewnątrz — kilka ro­
dzin, kuchnia zaś tylko jedna, 
jedna wąpólna łazienka, jeden 
wspólny licznik elektrowni...

Jesteśmy u sedna sprawy. W 
tej niewygodzie i ciasnocie ro - 
dza się wszystkie niemal bolącz­
ki mieszkańców takich demów.

Cała prawie energia komite­
tów blokowych w starych do­
mach jest zużywana na łagodze­
nie i uśmierzane sporów między 
ludźmi, zamieszkującymi wspól­
nie jeden lokal To nie kończące 
się nigdy zajęcie wypacz w 
pewnym sensie istotę pracy ko­
mitetów blokowych. W takim 
błędnym kole znajduje się np. 
odwiedzany przez nas niedawno 
komitet przy ulicy Noakowskie- 
go, komitet blckowy przy ulicj 
Rutk^weJkiegc, niemal wszystkie 
komitety w śródmieść j Pragi. I

..ale na takim „podłożu“ .abawy 

choć żadnemu z nich nie można 
postawić zarzutu formalnego tyl­
ko podchodzenia óo istotnych 
spraw mieszkańców, to jednak 
na palcach metna policzyć ko­
mitety blokowe starych domów, 
które umiały zatroszczyć się o 
życie kulturalne mieszkańców, o 
założeń*“ świetlicy, zorganizowa­
nie bibliotek itd. Chlubny wy­
jątek stanowią niektóre comiite- 
ty (Mokotowa, dzięjci niezwykle 
energicznej pomocy Dzielnico­
wej Œtady Narodowej.

Do nowych -bloków wprowa­
dzają się ludz.e z radością i... z 
całym balastem dotychczasowych 
uprzedzeń i przyzwyczajeń. <Ze 
słusznej świadcmoś"i pozbycia 
się wielu najistotniejszych kło­
potów powstaje "najczęściej nie- 
poroz* mienie, Dolegające na 
pi zekona..iu o bezużyteczności 
komitetów blokowych! I tak o 
utworzeniu komitetów „zapom­
nieli“ mi< (żkańcy niektórych 
części Mura nowa. Ci Twoją nied- 
bałość okupili zresztą najdrożej. 
Trudne wprost do jisa da stosy 
śmieci, walające się na podwór­
kach, rozb.te butelki kaleczące 
nogi dzieci, brak dojścia do nie­
których domów — to wynik zu­
pełnego braku zaint< resowanii. 
tą dzielnicą. Innym przykład n 
może być Stare Miasto, oddań :

nie są na pewno bezpieczne-.

Oto mieszkanie „wielorodzinne“.

do użytku już rek temu. Zwie­
dzającym Warszawę nie rad urny 
zaglądać poprzez piękne sienie 
na podwórka. Panujący tam ba­
łagan nie wyrtiwi na pewno do­
brego świadectwa, mieszkańcom. 
A. o właściwego gospodarza tere­
nu — o komitety blokowe — 
możemy pytać długo i bezsku­
tecznie — dotychczas jeszcze nie 
ma.

Ir iczej nieco -rzecz ma się na 
MDM-ie. Prawdcpod bnie wpły­
wowi Dzielnicowej Rady Naro­
dowej IWaiJzawa — Śródmieście 
należy przypisać fakt, że komi­
tety blokowe zorjsa-riizowiuio tu 
w niedługim czasie po wprowa­
dzeniu się pierwszych mieszkań­
ców. Komitety blokowe umiały 
pomć mieszańcom. One to 
spowodowały utworzenie wystar­
czającej liczby sklepóv spożyw- 
ezveh w dzielnicy, ubogiej w te­
go rodzaju placówki. One potra­
fiły w zimie załatwić sprawę źle 
działających kotłowni. One tc 
wreszcie, do dzisiejszego dnia... 
nie mogą załatwić sprawy wy­
niesienia się z dzielnicy m^eszka- 
n:owej niezliczonych urzędów, 
zajmujących całkiem nieodpo­
wiednie dla nich lokale. I choć 
bezpośrednim rezultatem tej 
walki było... zdjęcie tabliczek u- 
rzędc vych z frontów gmachów, 
to jednak niepodobieństwem o- 
■cazało się nawet usunięcie tych 
a mych tabliczek z drzwi, za 

który...! miiżdżą się Wcprmnia- 
ne urzędy...

Jak więc widzi iny, i w utarych 
i w nowi ch dumach ist nienie 
komitetów blokowych jest bar­
dzo potrzebne. Obiektywne -wa­
runki złych, lepszych czy bardzo 
dobrych mieszka ń — to jesz­
cze nie wszystko. Najwazniejsz 
jest: jak potrafią zagospodi .o- 
wać się tu ludzie. Wtedy nawet 
w złych mieszkaniach, których 
jest coraz mniej, może być zu­
pełnie znośnie. A w nowych blo­
kach, których z dnia na dzień 
przy oyv a, ;nwin no nuesz a się 
jak najlepiej!

B-D

Lokal mocno „uprzemysłowiony“.

SYh 
trakcie 
Otarci 
ÿamni)
Centr. Ln/m oWi.cti n diLi­

gie części Traktu St-rel 
Warszawy jest br-bakan. 

który łączy komunikacyjnie RF" 
nek Staromiejski poprzez ul. No- 
womifiejską z sfgem ul. Fretr 
i Rynkiem Nowomiejskim.

Prace zabezpieczające i .-ekon- 
strukcyjne rozpoczęto w rok > 
1952 Przestąpiono do wystempk*' 
wunia ocalałej części ściany 
ulicy Frétai, w której smchoWa" 
ne zostały 4 autentyczne średnio­
wieczne strzelnice, -widoczne z 
lewej strony nad bramą od ulici' 
Mostowej oraz krenelaż na dlJ 
gości 8 m, w tym 4 krokiewk 
5 słupków. Ta część murów 
bronnych była częścią składowa 
murów budynków mieszkalnych 
pobudowanych w okresie, 
barbakan i mury obronne str®' 
ciły swoje znaczenie strategiczne-

Do robót zabezpieczający *• 
rekonstrukcyjnych przystąpiła’3' 
ł budowli e p a ped r jerun'.^61*1
budowniczego Piotra Połudn>ki- 
wicza i majstra Mikołaja Lu 
widzkiego, w skład któr. 
wchodzili mię dzy innymi n lü' 
rarze: Tadeusz Marczewski, Jailt 
Piekarski, Adam Stępień, l;:nacl 
Hak, cieśle Franciszek Chojho"^' 
ki. Jan Trubiłk rob-t.iicy 
sander Dąbrowski, WaJJ* 
Mickiewicz. Rzemieślnicy 
zwani na Starówce „złote rączki J 
pracują po dziś dzień na b; w 
karne i dumni są z wyników 
swojej pracy

Po zabezpieczeniu resztek 
calałych murów przystąpiono <* 
ankrowania ich oraz wykcnanł‘ 
specjalnego rusztu żelbetów 
jelem odciążenia starych fun_ 
damentów. Po wykonaniu zabez­
pieczeń rozpoczęto roboty mur°^ 
we w części połkoLstej oť s“ 
ny ul. Freta, odtwarzając bnUl« 
gotycką ze szczeliną wewną 
na opuszczane wrota żela i” 
zwane „broną“. Wrota te zortv 
kały dostęp do miaita w raź 
napadu wroga.

Przy kopaniu fosy odkryto 
starych rumowiskach osiemnast 
wiecznych kamieniczek ślaw 
dalszych części autentyczny _ 
średniowiecznych murów *5art\e 
kanu oraz słupy drownia 
mostu, łączącego Stare i Now 
Miasto.



Majster Mikołaj Lubawidzk przy pomocy 
dekarza tkłada wiośnie dachówkę tzw. sta­
rorzymską na samym szczycie barbakanu

Fot. Z. Siem-i 7\<>

Baszta cwana „Pro chową" 1 zsiada la ta ryci­
nie Zygmunta Vogla spiczaste zakończenie. 
Obecnie, przywrócono je przy rekonstrukcji.

Ileż pracy wymagu wykońc senie takiej elewacji! Ale jakże prr g jemu ie jest powiedzieć sobie: 
,Z. tym — już kon.ee!" i przystąpić do rozbierania rusztowań, na których się pracowało przez 
długie tygodnie. Oglądamy taką włair.J chwile, przy jednym z don iw przy ul. Freta

Fot. F. A. Kaczkowski

W roku 1953 wybudowane 
c sęść półkolistą i dwie wieże 
od strony bruny; obecnie zakoń­
czono roboty murowe przy pozo­
stałych dwóch wieżach. Cieśle 
wykonują więźby dachowe, któ­
re pjkrybe zostanę, tai "zym- 

ską dachówką, zwaną „mnichy 
i mniszki“.

Od strony ul. Mostowej wyko­
nywana jest ściana oporowa żel­
betowe , most oraz schody, pro- 
wadzące z poziomu ulicy do fosy.

Fosa stan-e się w najobzszej 
przyszłujci miejscem spät arów 

nic tylko mieszkańców Starówki, 
ale i całej Warszawy.

Bardzo zdziwieni byliby rajcy 
miejscy Starej Warszawy, gdy­
by obecnie moßli oglądać nowo­
czesne sposoby wykonywania ro­
bót Materiały podawane są na 
wieże barbakanu windą elektry­

czną, beton na ścknę oporową 
przywożony był samochodami- 
gruszkami z fabryki betonów i 
zapraw’ A jednocześnie r'•Mby 
oni widzieć, z Jaką pieczcłowi- 
tt ścią odbudowujemy stare za­
bytki staromieiJkäie.

Aleksander Danielewicz

W pierwszych dniach hyca 1954 roku ^abytkouiy bar baka.. warszawski tak się prezen­
tował od strony zachodniej W roku 1953 wybudowano częić półkolistą i dwie wieże od 
strony bramy. Obecnie zakończono już roboty murowe przy pozostałych dwóch wieżach.

Fot. Z. Siemaszko

Odbudowa ulici/ Freta weszła w stadium 
koń co e. Realizację sweg.: projektu oglądt 
proj. Mieczysław Kuzma (pierwszy od teweji.

Fot. F. A. Kaczkowski



Czy pan uętacie “ysunek fabryk na 
banknocie 100-złotowym ’ Albo jeden ze 
znaczków naszej poczty lotniczej, przed­
stawiający samolot tnad zakładem prze­
mysłowym Z pewnością nieraz je 
oglądaliście i z pewnością nieraz za 
stanawialiście się, czy właśnie tak, jak 
jak to przedstawili graiicj. mają wy­
glądać nowe polskie fabryki, huty lùb 
inne obiekty przemysłowe. Rysunki 

pokazują przecież stare, zanieob' ne hale, 
wśród których bezładnie porozrzucane są ja­
kieś małe, drewniane szopy, pakamery etc.

Nie! Nie tak powinien wyglądać nowy 
obiekt socjalistycznego przemysłu! iPrzemj 
siu. który rozwija się w naszej Ojczyźnie 
w olbrzymim tempie. Z każdym niemal ty­
godniem przystępują do pracy nowe obiek­
ty, oddawane są nowe budynki. Wystarczy 
przejrzeć gazety codzienne, by poznać nową 
geografię polskiego przemysłu: „Skawina“, 
huta im. IW. Lenina, huta miedzi koło Leg­
nicy — to nazwy obiektów, które rozpoczęły 
łub roąpoczną pracę w najbliżizym czasie 
Z fotograf i: znamy ich aichitekturę: to pięk­
ne, przestronne hale o jasnych, pęłnych 
słońca i powidtrza wnętrzach, a zarazem bo- 
gate w wyrazie pïalsfycznym.

Właśnie o architekturze obiektów przemy­
słowych, o naszych nowobudowanych fabry­
kach, kopalniach i hutach bardzo obszernie 
mówiono podczas Roboczej Narady Architek­
tovi która odbyła się w salach redutowycn 
Teatru Narodowego w Wai szawie w dn. 2 i 3 
lipca br.

OCENA POKAZU

Narada ta, populmpe nazwana „sejmom 
architektów“, została potraktowana przez or­
ganizatorów {Stowarzyszenie Architektów 
Polnkich), jako robocze spotkanie dyskusyj­
ne, a nie próba podsumowania całokształtu 
osiągnięć i braków polskiej architektury 
w okresie Dziesięciolecia. Te tematy będą 
przedmiotem osobnych obiad. Natomiait 2 i 3 
lipca mówiono przede wszystkim > jracach. 
wykonanych przez projektantów w roku 1953 
i zobrazowani ych przez Ogólnopolski Pokaz 
Architektury w Warszawie

Podczas iNi rady, w które; wzięło udział 
ok. 170 przedstawicieli architektów i urba­
nistów, omówione zostały przede wszystkim 
orace wystawione na Pokazí-», jakkolwiek 
w czasie dyskusji wspominane także o pro­
jektach, które me został; udostępnione na 
warszaw 'kiej wystawie. Ul Ogólnopolski 
Pokaz Archi teki ury (o którym pisaliśmy 
w jednym z poprzednich lumerów „Stolicy1) 
nie był bowiem BRZEGM DEM wszystkich 
prac wykonanych w roku 1953, lecz tylko 
WYBOREM prac przykładowych.

Ocena Pokazu, wygłoszona w referaci", 
przygotowanym przez ze ąpół powołany 
uchwałą Zarząd i Głównego Stowarzyszeni i 
Architektów {zespół w składzie: przewodni­
czący — J. Gieysztor, członkowie — T Brzo­
za, H Buszko, B Gasliński, A Kotarbiński, 
J. Minorski, J Roubá, B. Szmidt i Z Wacła 
wek) oraz rorerai .Architektura przemysłowa 
w Polsce Ludowej" (również przygotowany 
przez zespół w składzie W. Adamska, C Cała 
T. Dzięgidews J, J Hryniewiecki. Z. Ihna- 
towiez, T Kaszubsk. T. Lamprecht, B. Szmidt. 
A. Szwejkowski i St. Toman? Jkj były pod­
stawą ożywionej, szczerej i wielostronne 

dyskusji. Fakt ze odczas narady zabierali 
głos kilkudziesięciu mówców (merzudko zgła­
szających wnioski i- uwagi w imieniu du­
żych Kół SAR1P czy całych pracowni archi­
tektonicznych). chyba najlepiej odzwierc iedlu 
wielkie zainteiesowanie ogółu projektantów 
sprawami ich warsztatu pracy.

Mówcy stwierdzili na ogół poważny wzrost 
i rozwój poziomu artystycznego i, techniczne­
go wielu projektów, ze szczegół” m podkre­
śleniem zwiększenia troski o archit »ktucę 
obiektów przemysłowych. Jednakże — mó 
wiąc o ai—hitekturze przem--słowej — wspo­
minano wielokrotnie, iż wc.ąż jeszcze wiele 
zakładów budowanych jest jedynie według 
dokumentacji, przygotowywanej przez zes­
poły inżynierskie, 'bez wspołpi acy z archi­
tektami i plastykami.

Biurowiec WPB przy u.icy Lmdieyc projekto wany przezinż.-arch. T Iskierkę (perspektywa).

Osiedle „Racławicka" (Mokotów), pre jektán ci inż.-arch. W. On.tsch i M. Sulikowski

Miasto Nowe Tychy, generalni projektanci inz.-arch H. Ada,.tczewska i K. Wejcbert

W trakcie dyskusji kilkunastu architektów 
wyrażało żal, ze na iPokazii zgromadzono tak 
małą ilość projektów budownictwa wiejskie­
go. We wnioskach, zgłoszonych .poprzez Na­
radę do Stowarzyszenia Architektów Polskich 
i do Komitetu dla Spraw Urbmistyk- i Ar 
chitektury, zalecono utworzenie specjalnych 
komiaji czy zespnłów, które szerzej niż do­
tychczas zajmowałyby się zagadnieniami ar­

chitekte możnym i budownictw wWe kiego 
i przemysł« wego

RZECZY BOBRE I ZLE
Omawiając poszczególne projekty wysła­

wione na IM Ogólnopolskim Pokazie Archi 
tektury, wiele czasu poświęcono pracom do 
tj czącym Warszawy. Międzi innymi uczest­
nicy Narady wyrazili opinię, by przepraco­

wane i poprawione projekty Centrum sto!" 
cy — otoczenia Pałacu Kultury i Nauki 
im. Józefa Stalina — zostały ponownie udo­
stępnione szer >zym rzeszom architektów 
Mówcy stwierdzali, źe na podstawie tych 
poprawek i Korektur wielu projektantów 
nauczyłoby się, jak należy usuwać błędy 
i jak należy przygotowywać plany wielkich 
zespołów miejskich. W dyskusji mówúcno, że 
wiele prac .(jak właśnie na przykład nowe 
pro;ekłv Centrum), mogą być udostępniane 
architektom i urbanistom spoza zespołów au­
torskich za pośrednictwem prasy fachowej, 
jak ,np „Architektura“, czy też poprzez spe­
cjalne wydawnictwa, których wciąż "eszcze 
jest zbyt mało.

Gdy mówiono o innych projektach war­
szawskich. to cpinóa zebranych o niektóry ;h 
blokach mieszkaniowych (jak np. 'budynek 
przy ul. I Armii WIP) -wyrażała pogląd, że 
architektura tych ibiektów nie posiada cech 
domów mieszkałnycn. Liczni uczestnicy dy 
skusji podkreślali między innymi, że trafnie 
opracowane zostały plany wielu nowych sto 
łecznych zespołów osiedlowych. Zwrócono na 
przykład uwagę na ciekawą i bogatą archi­
tekturę i urbanistykę osiedla .^Racławicka" 
na -Mokotowie oraz na dobrą, przemyślaną 
architekturę niektórych budynków osiedli 
„■Bdelany“ i „Żoliborz zachodni“. Ten ostat­
ni zespół spotkał się jednak z krytyką, jeśli 
chodzi o projekty rozwązania wielu wnętrz 
mieszkań.

Ocenę gmachów centralnej warszawski ej 
elektrociepłowni na Zeia.iiu sformułowano 
następujące ^Projekt odznacza się umiejęt­
nością pogodzenia skali przemysłowej ze ska­
lą człowieka. Ukształtowanie bryłowe nie 
niezawsze szczęśliwe Dęta’ architektoniczny 
jest widoczną p óbą nawiązywania dc form 
histi rycznych, niemniej jednak odznacza się 
współczesnoś ą.

Skryty k wano natomiast projekt stacji uję­
cia wody na Wiśle w Warszawie: „Jest rze­
czą zastanawiającą, że hydrotecbnicy w dru­
giej połowie XX wieku nie zamaskowali uję­
cia wody i naruszy’ walory krajobrazowe 
ś-ódmiejrkiego przebiegu rzeki Projekt ten 
budzi sprzeciw, zwłaszcza wobec faktu, że 
w drugiej połowie ubiegfego stulecia potrę 
fiono zagadnienie ujęcia wodv na Wiśle roz- 
w.ązać urbanistycznie lepiej, przy ówczes­
nym stanie techniki-“.

Osiedle Okęcie, zespół proj. inż.-arch J. Polak, S. Śmigielski, E. Sosnowski i J. Kolasiń ki.

Budynek mieszkalny w Warszawie (al. I Armii). Proj. mz.-arch. E. Sekrecka i B. Jezierski.

O PRACACH SPOZA WARSZAWY
Oczywiście, oprócz omawiania projektów 

z terenu stolicy wiele uwagi poświęcone pra­
com spoza Warszawy Podkreślano na przy­
kład olbrzymi wkład pracy autorów projek­
tów nowego Gdańska; za przykład właściwie 
opracowanego planu zakładu przemysłowe^ J 
podano (i to w lelokrotme) projekt zakładu 
obróbk kamienia budowlanego w Pińczowie. 
Projekt ten zyskał aprobatę i za dobrą ar­
chitekturę, nawiązującą du 1. >rm regional­
nych, i za właściwą lokalizację funkcjonal­
ną.

Mówiono również o błędach, popełnianych 
przez autorów spoza Warszawy Liczni dys­
kutanci stwierdzili, iż rozwiązanie, planu 
przestrzennego piacu Kościuszki we Wrocła­
wiu jejt złe przez brak kompozyc. . Mówiono 
o wadliwym rozwiązaniu centralnego placu 
w osiedlu Rasów iw Częstochowie. Architek­
tom i urbanistom z Nowych Tych zwrócono 
uwagę na zbytni „romantyzm“' w architek­
turze oraz na to, że stosowane przez nich 
w niektórych wypadkach formy architekto­
niczne mają obc< polskiej twórczości cechy.

W dyskusji zwracam» też często uwagę na 
kon ecznoś c śmielszegr niż dotychczas wpro ■ 
wadzama pizy projektowaniu nowych mate­
riałów budowlanych, 'pre abrykatów itd.. 
przez co architekci ędą mogli (jednocześnie 
zwiększając jakość wykonywanej dokumen­
tacji) przyczynić się do znacznej óbn.zki 
kosztów 'budownictwa.

Na marginesie eksponatów -Pokazu — 
pierwszych w Polsce projektów budownictw i 
wielkopłytowego — uczestnicy Narady mó­
wili o swych przygotowaniach do planowania 
obiektów tego typu.

Robocza Narada, zorganizowana z okazji 
Ogćlnop ilsk.ego PcKazu Architektury, była

Wola. Rozwiązanie zach. odcinka Trasy W—Z. Projekt inż.-arch. M. Tetmajera i J. Guzickiej.

pierwszą tego rodzaju imprezą i przyniosła 
w»ele materiału, który obecnie 'będzie szcze­
gółowo opracowywany przez SARP i Ko­
mitet dla Spraw Urbaiustykł i Architektury. 
Następne takie robocze spotkania dyskusyjne 
odbywa« się ibędą obecnie znacznie częściej, 
niż w przeszłości. Również i pokazy archi­
tektoniczne organizowane będą częśpiej, -niż 
dotychczas. Jak informował przedstawiciela 

..Stolicy1 je den z organizatorów Ogólnopol­
skiego Pokazu, inż aroh. Bohdan Grrlińsk., 
jeszcze w tym roku odbędą się 4 regionalne 
pokazy twórczości architektonicznej, a mia­
nowicie w Szczecinie, Lodzi, Krakowie i Lu­
blinie W iprz”szłym roku zorganizowany zo­
stanie znów ogólnopolski pokaz, sumujący 
dorobek r. 1954. Andrzej Chrzanowski

Zdjęci. A Funklewicz
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TYNK, KAMIEŃ CZY OKŁADZINA PREFABRYKOWANA

Przy rekonstrukcji domów zabytkowych stosujemy zwykle tynki.
Fot. A. K iczkowski

Interesujący artykuł J< rzego 
Wierzbickiego w .n-rze 23 
.Stolicy“, skierowany prze­

ciw kam.ennym elewacjom w 
nowych realizacjach warszaw­
skich — na rzecz elewacji w 
tynkach wapiennych — na»uwa 
pewne uwagi.

Trzeba się zgodzić z autorem, 
żc całkowici, kamienne elewa­
cje nie ją zgodne z warszaw­
skimi Tradycjami Gdzie nie ma 
w pobliżu kamienia, tam kamień 
nie jest stosowany masowo i nie 
staje się tradycyjnym tworzy­
wem fasad

Jednakże zwyczaje i nawyk: 
żyją w pewnych okresach czasu, 
dopóki z miana warunków ze- 
wnęt rznych nie spowoduje u- 
padku jednych tradycji i pow­
stania nowych.

W momencik, kiedy tynkowa 
wyprawa budynków przertaje 
zaspokajać wymaganiu staw ,ane 
współczesnemu budownictwu, zas 
z drugiej .strony techuczne 
możliwości wydobywania, 1 rans- 
porcu i obróbki kamienia znakc 
micie ułatwiają tasowanie go 
i lawet w dużych ilościach — tra­
dycja triumfalnej wyląc mości 
tynków naturalnych w budow­

nictwie zaczyna się załamywać.
Przecież nie to wydaje mi się 

najistotniejsze. Pytanie powinno 
brzmieć: nie „tynk czy kamień ', 
lecz „tynk lub kamień, czy pre­
fabrykat ścienno >kł idzinowy?" 
Sądzę, że odpowiedź na tak 
sformułowane pytanie wypadnie 
na korzyść prefabrykatu, argu­
ment ów za S szukać me tri. łba 
t ędzie długc Rozwój współcze­
snego budownictwa zdąża zde­
cydowanie w kierunku jak naj­
większej eliminacji „mokrych 
procesów budowlany :h oraz w 
kierunku maksymalnego uprze­
mysłowienia technologii budowy.

W jai-.mkolwiek aspekcie roz­
patrywałoby się obecnie techni­
kę tynkowania elewacji, okaże 
się ona nader niedueki nała i 
p.-zestarzała i jakkolwiek tynko­
wa wyprawa zewnętrzna istotnie 
pos.ada swoLte walory właści­
we każdej pracy rękodz.eJ iczej, 
to jednak ujemne strony wy­
praw tynkowych zdecydowanie 
przechylają szalę na niekorzyść 
tej techniki.

Współczesne budownictwo z u- 
wagi na konieczną szybkość bu­
dowy dąży i tmusi dążyć do jak 
największej mechanizacji i u- 
pre szczenią procesu w budowla­

nych, a tym samym do coraz 
większej redukcji robót wyko- 
a lywanych ręcznie Tynkowe wy­
prawianie ścian stoi w jaskra­
wej sprzeczności z tym postula­
tem: jest długotrwałe, wymaga 
specjalnych przygotowań na pla­
cu budowy (rusztowania, przy­
gotowanie wyprawy, izablonow 
do wyciągania profilów itd.). Co 
najważmejsze zaś w maga szcze­
gólnej st< ranności wykonania i 
wysokich kwalifikacji rzemieśl­
ników, jeśli efekt fasady mr być 
korzystny

Niestety, aż nazbyt łatwo 
wskaza w Warszawie przykła­
dy tynkowych wypraw zewnętrz­
nych, krtłre nie świadczą dobrze 
o możliwości stosowania tej 
tecnniki w warunkach koniecz­
nej szybkości wykonywa nu ro­
bót budowl jnych Tynkowani. 
elewacji wymaga sprzyjających 
varunkow atmosferycznych. Już 

lekkie przymrozki w czas.e ro­
bót elewacyjnych pow odują póź­
niejsze „odparzacie się" tynków 
zewnętrznych i w konsekwencji 
odpadanie fragmentów wypra­
wy. Również wykonywanie tyn­
ków partiami, z dnia na dzień, 
co jest przecież nie do uniknię­
cia, pozostawia na elewach wy­
raźne granice poszczególnych 
„kawałków W 1 ym wypadku 
n wit późniejsze pomalowanie 
elewacji -nie daje na ogół właści­
wego rezultatu, gdyż pomalowa­
na elewacja jest szczególnie 
wraUiwa na wszelkiego rodzaju 
zacieki i zabrudzenia. Wspom­
nieć trzeba wre szcie o jeszcze 
jednym charakterystycznym man­
kamencie wypraw yrkcwyc , 

kl< irym są plamy powstające na 
skutek „zatarcia" dziur pi ha­
kach, do których umocowane 
było rusztowanie.

Prób; stosowania tynków 
barwnych nie dały na ogół w 
budownictwie wi ■szawskim po­
zytywnych wyników. Tynki ta­
kie, stosowane m. in. przy re- 
kon -trakcji zabytl: owych zespo­
łów architckton icznych, nie da 
ją przyjemnego efektu: kolor 
jcct na ogół brudno-siny, nie­
równy.

OczyWrcCie, przy reKcnst-rukcu 
budynków history .znych nie- 
słu .zne byłoby stosowanie in­
nych technik, niż łradycyjny 
w'rszawrki tynk naturalnj i w 
.akim wypadku nie .pozostaje nic 
innego, niż troska o najsta ran- 

iejsze wykonanie wyprawy 
Natomiast nie wydaje się słusz­
ny (postulat i izciągnię cia t *ady- 
cyjnej techniki ęlewacyjnej na 
budownictwo nowe.

Od dziesiątków lat szukano 
sposobów uwolnienia się cd 
przestarzałej techniki tynkowa­
nia elewacji, i to zarówno ze 
względów estetycznych, jak i 
technologicznych. Z ' okresu 

przedwojennego wymieńmy dla 
przykładu wykonaną w czerwo­
nej ceramice elewację poselstwa 
czechosłowackiego przy ul. Ko 
izykowe.i kłinkiei ową elewację 
gmachu ówczesnej Dyrekcji Ko­
lei przy ul Chałubińskiego, czy 
tak chętnie stosowaną przez nie­
których architektów szarą li­
cówkę cementową.

Do tej grupy technik, których 
istotną i ‘vąpólną cechą jest 
wykonywanie elewacji budyrsu 
z gotowych, upizednio poza pla­
cem budowy przygotowanych e- 
lementów, zaliczyć można rów­
nież i okładzi tię kamienną. Fakt, 
że kamień jest w przeciwień­
stwie do klinkieru czy cemen- 
tówki materiałem naturalnym, 
nie jest w tym as|sekcie istotny.

W pierwszym okresie powo­
jennej odbudowy pojawiają się 
anowiu próby bardziej współcze­
sne »c rozwiązania problemu e- 
lewacji. Z pierwszych, nieśmia­
łych jeszcze prób wymieńmy e- 
stetyczną elewację w wypukłej 
cegiełce przy ul. Ondfyti ackiei. 
tu i ówdzie nn Nowym Swiecie 
cokoły z prefabrykowanych ele­
mentów okładzinowych i in. IN« 
właściwą drogę wkroczyły jed­
nak dopiero próby, przeprowa­
dzone na Kole. Przyjęto tu zasa­
dę: budynek otrzymuje elewację 
“ównocześnie ze wznoszeniem 
mu”ów zewnętrznych, elewację 
tę tworzą odpow ie dnio ukształ­
towane prefabrykowane elemen­
ty ścienne - okładzinowe. Praw­
da że próba ta dc pewn go 
stopnia za w odia, jeśli idzie o o- 
stateczny efekt estetyczny: za­
szli potrzeba przeprowadzenia w 
mniejszym lub w ększym stop­
niu „retuszu" elewacji. Zawinił 
tu znowu pośpiech, niedostatecz­
ne opanowanie technologii pre- 
tabrykacji, niestaranność wyko­
nania. Ale zasada była i jest 
słuszna. Zasadą tą jes. prefa- 
bry’ cacja elementów elewacy.j- 
nych poza placem budoi /y i 
rów loezssny ze wznoszeniem 
murów montaż itych eletme itów 
bez użycia rusztowań zewnętr - 
nych. .Dalszym rozwinięciem tej 
zacady jest system budownic­
twa wielkopłytowego, którego 
koncepcją jest już u nas wstęp­
nie opracowana, a próby fou- 
d< wlane — oby nastąpiły jak 
najszybciej!

Do czasu zaś okrzepnięcia i 
upowszechnienia się metod pre- 
fabrykncji eleme ntów ścienno- 
okładzmowych nie należy są­
dzę, dyskryminować systemu li­
cowania kamieniem, choćby dla­
tego, że jako tecnnika montano­
wa stanuwi on jedno z ogniw 
pośredr ,ch pomiędzy .przeżywa­
jącą się wyprawą tynkowa- a 
wschodzącą techn:ką prefabry ■ 
kacji.

Arnold Mi j >rek

Klinkierowo elewacja przy ul ChałubińskieyoNa Kole stosowano prefabrykowana okładzinę. Estetyczna elewacja przy ul. Ordynackiej.
Fot i R.Uhnk FOI E, a ipleeM ą>t A G®kwk/
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PRZY BUDOWIE

WARSZAWSKIEGO 
GENTRUM

Z"* oraz bardziej rozszerza się 
front budowy warszawskiego 

Centrum; załogi obejmują coraz 
to nowe, następne odcinki robót.

W tej chwili główne prace 
koncentrują się w dwóch miej­
scach nowego Centrorr — przy 
uhcy Marszałkowskiej między 
a> Jerozolimskimi a ul. Królew­
ską oraz iprzj ul. Marszałkow­
skiej — od alei Jerosil mskich 
w stronę MDM między ui. No­
wogrodzką a 'Wilczą.

Brygady asfaltowe Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Drogo­
wych zakończyły już układanie 
na wierzch)- ne tym pierwszym 
odcinku brakujące jeszcze, już 
tylko nieliczne fragmenty uzu­
pełnione będą przed upływem 
przyszłego tygodnia. Zostawiono 
je ze wzgięd" na konieczność za­
instalowania licznych urządzeń i 
przewodów. Juz obecnie bowiem, 
w trakcie budowy, przeprowa­
dzane są linie do .przyszłych ra­
diowych kolumn dźwiękowych, 
zakładane są specjalne linie nie­
zbędne do obsługi kabin radio­
wych, filmowych i telewizyj­
nych, które znajdą się na placu 
Józefa Stalina.

Brukarze z MPRD (kierownict­
wo robót nr 4) przystąpili już do 
układania prowizorycznych chod­
ników po wschodniej stronie al 
Marszałkowskiej — od Ogrodu 
Saskiego w kierunku al. Jerozo­
lim) kich. Również i te roboty 
ukończone zostaną przed 20 lip- 
ca br.

Na drugim odcinku objętym 
obecnie ofensywą budów y Cen­
trum dobiegają już końca roboty 
przy rozbiórce ruin domów znisz­
czonych w czasie daiałan wojen­
nych. Między innymi oczyszczo­
ny został prawie w lOo procen­
tach plac (między ul. Hożą a 
Wspólna i W!lczą. Poet stały tam 
tytko do rozebrania i zniwelowa­
nia drwne, zawalone piwnice. 
Zasadnicze “oboty lozbiórkowe 
zakończone zostaną w bieżącym 
kwartale. Już wkrótce i tu roz- 
poczme się przebudowa nawierz­
chni ulicy Marszałkowskiej.

ruch kołowy na ulicy Marszał­
kowskiej, a między innym, zli­
kwidowane zostaną niebezpiecz­

W związku z tą przebudową 
Miejskie Przedsiębiorstwo Ko­
munikacyjne rozpoczęło ostatnie 
wstępne prace przygotowawcze 
przed prze=antęciem >11?'twiska 
na ul. MarszalikowfasŁej inJędzy 
al Jero~ol.mskimi a MDhl J 
juz .niormowa hsmy- naszj 
Czytelników, tory tramwaju I 
przesunięte będą na tym odci

krzyżowanie Marszałkowskiej z alejam. Jerozolims kimi w dniu 8-go Lipca br. Zmu.iłowano już gwiaź­
dzisty rozjazd dla tramwajów Oczyszczono narożnik, na którym stał nieguyś dom architekta Mar­
coniego. Dalej w kierunku ■placu Konstytucji widzimy wielką, ciemną bryłę kamienicy na ropu Żurawiej, 
która jest w stadium rozbiórki. Jeszcze dalej — gotowy dla prrepro wad ter-ia nowei trasy teren, na 
którym stuły przed 1939 r. czynszówki, 1\ i plärre otatnim — domy pl. Konstytucji ikościól Zbawiciela.

Fot. A. Funklewlcz

ku o ok. 17 metrów w kierun­
ku zachi idnim. Po tej przebudo­
wie znacznie usprawniony będzie

ne kolizje przy skrzyżowaniu
Marszałkowskiej z ul. Wilczą i
Piękną. A. C.

Z rogu ulicy Hożej i Marszałkowskiej (strona p< rzysta) ylądamy 
resztki kamienic między Hożą i Wspólną i wielką c :yns 5wki na 
rogu Żurawiej, która zostanie i zebrana, gdyż znalazła się na Unii 
nowej, poszt.zonej przeszło dwukrotnie, ul. Maszałkowskiej.

Obserwujemy właśnie wywuzenie gruzu, pozostałego po reszitkach 
„parterowej“ Marszałkowskiej. Praca wre w całej pełni. Jest o tyle 
trudna, że ani na chwilę nie wstrzymano na tym odcinku ruchu 
tramwajów, ograniczono jedynie komunikację samochodową.

Fot. F. Karaslewlcz
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Przy ulicy Puław­
skiej 39/41 w 
Warszawie uwagę 
przechodnia zwra­
cają dwa nie­
wielkie, dziwnego 
kształtu budynki, 
odbijające od wy­
sokiej zabudowy 
ulicy. Jeden z 
nich, strzelisty, 
przypomina mi­
niaturową gotyc­
ką wieżę; drugi, 
bardziej przysia­
dły, nosi ślady o- 
sobliwych, jakby 

którym zawdzięcza
niesłuszną nazwę ..pawilonu maurytańskiego“. 

Oba to “pawilony oraz trzeci, mocno zruj­
nowany przy ulicy Belwederskiej, znaczą 
granice sławnego Mokotowa, dziś już me 
istniejącego osiemnastowiecznego ogrodu Iza­
beli Lubemu skiej. marszałkowej wielkiej 
koronne’ .'•j

Zgodnie z planami urbanistycznymi ogiód 
ten, podobnie jak Królikari.ia, ma zostać 
włączony do kompleksu iPatku Kultury 

Wydaje się, że byłoby rzeczą słuszną, aby 
wyżej wspomniany „domek mai irytański“ 
został zachowany i odbudowany jako ele­
ment całości ogrodu, mającego mugą swoją 
historię.

Otród mokotowski początkami swymi się­
ga czasów stanisławowsk.cb W roku 1772 
wzniósł tutaj architekt Efraim Szreger dla 
księżny Lubomirskiej willę, przeznaczoną na 
krótki, parodniowy pobyt w wiejskim zaci­
szu, tzw. maison de plaisance.

Do wyboru miejsca w znacznym stopniu 
zapewne przyczyniła się bliskość Łazienek. 
Izabela Lutcminika żywił,- bowiem od cza­
su niłodcści głębokie i wzajemne uczucia die 
swego kuzyna Stanisława Auguste a legen­
da przekazała wiadomość o częstych odwie­
dzinach króla w rezydencji mokotowskiej.

Według zachowanych planów Szregera, 
w.lla Lubom.rskiej była niewielkim dwukon- 
dygnacjowym budynkiem, zbudowanym na 
planie kwadratu i przykrytym dachem na­
miotowym. Bryłę pałacu cechowała prostota 
i zwartość, elewacje — brak wyraźniejszych 
akcentów architektonicznych. Element ; de - 
koracyjne ograniczały się dc prostych obra­
mień otworów okiennych i drzwiowych, ce­
chowały je w ogóle oszczędność i pewna su­
rowość.

W tej postaci około roku 1780 namalował 
willę Canaletto w „Widoku łąk wilanow­
skich“.

Ale rezydencja Lubomin kiej zasłynęła 
i stała się przedmiotem wielu literackich 
opisów dop .ero wówczas, gdy Szymon Bo­
gumił Zug rozplanował i ozdobił ogród no- 
kotowrki Architekt ten, twórca wielu war­
szawskich ogrodów sentymentalnych, wśród 
kęp bogaty oh, pozom ie lud: ką ręką nie 

arabskich orna..ientów.

tkniętych drzew ogrodu mokotowskiego roz­
rzuci! pawilony ogrodowe, altany i zabudo­
wania gospodarcze, aby zgodnie z modą sta­
nowiły tło dla zabaw gości z miasta.

Najstarszym ze zrealizowanych dla Moko­
towa pawilonów ogrodowych był wspomniany 
już „domek maurytański“, wzniesiony w ro­
ku 1776, jako „glorietta damandzka1 Pro­
jekt budynku, opracowany przez Ziuga w 
wielu rysunkach i szkicach, zachował się 
do naszych czasów. Całość oryginalna w po­
myśle i wyjątkowo dekoracyjna, reprezento­
wała stylowo uproszczony przez Zuga w du­
chu klasycyzmu barak fl mandzki

Przy ulicy 'Belwederskiej, na wschodniej 
granicy ogrodu mokotowskiego, stoi ruinka, 
również zbudowana według projektu (Zuga.

Inny znowu rj sunek Zuga przedstawia za­
chowaną do dzisiaj wieżę, która zdobiła 
wjazd do części gospodarczej ogrodu moko­
towskiego.

Po śmierci marezałkowej Lubomirskiej w 
roku 1817 dobra mokotowski^ stały się włas- 
nośc-ą jej córki Aleks_ndry, żony znakomite­
go .polskiego archeolog.” i teorety Ka sztuki 
Stanisława Kostki Poto xiego Po trzech la­
tach Mokotów dostaje się Annie z Tyszkie­
wiczów Potockiej po drug-Ti mężu Wąsowi- 
czowej

Sentymentalny ogród Lubonurskiej, sław­
ny, wielokrotnie prozą i wierszem opiewany 
Mokotów, zmienia wówczas sw’ój charakter. 
Zmieniły się już .bowiem czasj gusty arty­
styczne i moda. Nie jest to już „chameau", 
sentymentalna osiemnastowieczna siedziba

Domek zaprojektowano w stylu flamandzkim.

wiejska. Mokotów Anny Wąsowiczowej 
utrzymany jest całkowicie w duchu -oman- 
tyzmu początków XIX wieku.

W roku 1825 dokonywa gruntownej nrzt 
budowy pał icu i budyneczków ogrodowych 
Mokotowa Hf nryiK Marconi dokonanej 
przez Marcon.ego przebudowie „glorietta fla­
mandzka“ została nazwana „domkiem maury- 
tańskim“.

W roku 1846 sprzedaje Wąsow.czowa dobra 
Mokotów firanciszkowi Szustrowi, znanemu 
litografowi i przedstawicielowi zamożnej 
burżuazji warszawskiej, który urządził tu-

Projekt S. B. Zuya wieży z gołębnikiem.

taj modne i przynoszące znaczne dochody 
letnisko. Juz w roku 1846 .uruchomił on re­
staurację w d< Inym parku mokotowskim 
oraz wyremontował i przy; itosował do no­
wych warunków domki ogrodowe.

Około roku 1860 uległ pałacyk .mokotowski 
przebudowie, prowadzonej sposobem gospo­
darczym pod kierunkiem właściciela. Do po­
łudniowe., ściany budynku dobudowane wów­
czas dwupiętrową neorenesa nsową oficynkę. 
Dobudowa tego skrzydła zepsuła zwartą bry­
łę budynk-u.

W końcu XIX wieku dolny park moko­
towski został puszczony w dzierżawę i wkrót­
ce stał się popularnym w .Warszawie miej­
scem zabaw, zwanym „Promenadą“.

Pałacyk mokotowski pozostał w rękach 
rodziny Szustrów do końca ostatniej wojny. 
Spalony w czasie działań wo ennych 194^ 
roku, przedstawia obecnie obraz zupełnej 
ruiny.

Posiada ly jednak materiał ikonograf :z- 
ny pozwoli odtworzyć tzw. pałac Szustra, 
jak również mokotowskie pawilony egrodo 
we, usunąć ślady dziewiętnastowiecznej prze­
budowy z „domku maurytańskiego“ i, miej- 
my nadzieję, zechow ać dla naszej stolicy 
ostatni już tego rodzaju zespół archilukto- 
niczny: warszawski ogród sentymentalny.

Maria Zakrzewska

Domek przy Puławskiej wzniesiony przez Zuga w 1776 r. (stan z 1939). Obecny stan,, domku maurytańskiego“ budź. najpoważniejsze obawy
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łV „W.doku łąk wuar.owskicr> namalował Canaletto ówczesny pałacyk w Mokotowie, jego prostą i skromną elewację Szregera 

łl tak wyglądał pałacyk mokotowski od strony ogrodu na mie dziorycie Frey'a, który oparł się na rycinie Zygmunta V jgla
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lata j'ltaj'ü <^-kl&dßu)jkiil-&uj,a
OD REDAKCJI.

W dniu 4-go lipca 1954 r. minęła dwudz.zsta rocznica 
zgonu Marii Skłodowskie.’ - Curie, odkry,uczyni radu i in­
nych pierwiastków promieniotwórczych, dwukrotnej laure­
atki nagrody Nobla.

Nasza wielka rodaczka była nie tylko .genialną uczoną, 
ale i pełnym, wspaniałym człowiekiem, miłującym ludzi, 
rozumiejącym społeczne zadania nauki i jej postępową ro­
lę w kwiecie.

Do ostatnich dni swego życia pozostawała gorącą pa-r 
triotką, mimo że wyszła za mąż za Francuza, prof. Piotra 
Curie, i we Francji stale mieszkała.

Prasa polska zamieściła ostatnio liczne artykuły o Skło- 
dawskiej-Curie ,i jej epokowych odkrycia 'h. Nie powtarza­
jąc tu rzeczy na ogół dobrze znanych, zamieszczamy frag­
ment wspomnień ostatniej już żyjącej jej siostry, Heleny 
Skł jdowskiej-Szalay, z okresu ks taltowama się umysłowo- 
ści i charakteru przyszłej uczonej, z jej lat warszawskich, 
które powmny szczególnie interesować czytelników „Sto­
licy“.

W ziemi Łomżyńskiej jest 
wies Skłody Była ona 
siedliskiem rodziny Skłc - 

dowskich. Drobna zaścia nkowa 
szlachta zajmowała ją całą Pra­
cowała w swoich zagrodach i u- 
prawiała małe kawałki ziem' 
Nfektórzy zajmowali się rzemio­
słem.

Maria (z lewej) i Helena Skło­
dowskie w latach 80-siątych.

W łych właśnie Skłc da „-h wy­
bił się na (początku zeszłego wie­
ku zdolnościami do neuki Józef 
Skłodowski — nasz dziadek. Po­
rzucił wieś, skończył uniwersytet, 
przeniósł się do m.asta i (poświę­
cił nauczycielstwu. Został dyrek­
torem gimnaizliuim naopix v, w 
Siedl,čadil, potem w Lublinie. 
Najstarszym jego synem był Wła­
dysław, człowiek wszechstronnie

Władysław Skłodowski z córkaJni 
Marlą, Bronisławą i Helerą. 

zdolny I on także (poświęcił się 
zawodowi nauczycielskiemu, za­
mieszkał i pracował w Warsza­
wie, jako nauczyciel matematici 
i fizyki w szkołach średnich. 
Ożenił się z Bronisławą Boguską, 
przełożoną szkoły średniej dla 
dziewcząt.

Byli to nasi rodzice. Szkoła 
matki mieściła się na Nowym 
Mieście, przy ulicy Fret; j pod 
numa-em 16-ym Tam właśnie 
jrodziła się dnia 7-go listopada 
1867-go roku moja siostra Ma­
ria.

Oboje irodzice pracowali cięż­
ko, żeby wychować pięcioro dzie­
ci: iZofię, która zmarła w 1876 r.; 
Józefa, późniejszego doktora me­
dycyny, ordynatora szpitala Dzie­
ciątka Jezus w Warszawie, 
zmarłego w 1937 r.; Bronisławę, 
późniejszą Dłuską, doktora me­
dycyny, twórczym? Instytut u Ra­
dowego w Warszawie, zmarłą w 
1939 r.; Helenę, z męża Szalayo- 
wą, wizytatvr/kę szkół warszaw- 
skich; wreszcie najmłodszą Ma­
rię.

W MIESZKANIU NA FRETA
Pamiętam dobrze nasze miesz­

kanie przy ulicy Freta: dom 
dwupiętrowy, otoczony od pod­
wórza gankami, po których bie­
gałyśmy dziećmi. Prmiętam dos­
konale oboje rodziców, tak ściśle 
ze sobą zwjzanych miłością, sza­
cunkiem i współpracą

Byłam o rok starsza od Mani. 
Wychowywałyśmy się razem, ra­
zem przygotówyw iły-lrm e£ę do 
szkoły. W szkole byłyśmy kole­
żankami, siedziałyśmy w jednej 
ławce. Łączyła nas głęboka mi­
łość siostrzana Wam w oczach 
tę małę (Maniusię, -tak zwane 
„Anciupecio“, najpierw jako tłu­
stą dziewczynkę, z główką oko­
loną kręcącymi się jasnyn ■ wło- 
skam*, przewiązanym, czarną ak­
samitką, wr fartuszku z falban­
kami, z oczkami jasnymi, siwy­
mi, które z uśmiechem, dobrocią 
i niezwykłą 'powagą na św, at pa­
trzył}’ Cicha, dobra, kochająca 
i łagodna, odznaczała się od 
wczesnego dzieciństwa niezwy­
kłą pamięcią i zdolnościami.

Czytać nauczyła się sama, 
niewiadomo kiedy i w jaki spo­
sób. Była kiedyś obecna przy lek­
cji czytania .ledmiolctmej sio­
stry Brońr i zaglądała ciekawie 
z boku do książki. Wolno i z 
trudem czytała Brońcia jakieś 
długie zdanie. Znaecte pBilwiłc to 
Manię i nagle głośno i -wyraź­

nie zdanie to przeczytała Wi­
dząc zdumijne twarze rodziców 
i lekką chmurę na czole zawsty­
dzonej (Brońci, rozpłakała się 
głośno, przepraszając i mówiąc: 
„Nie wiedz iłarn, że nie wolno, 
że robię coś złego, ale to prze­
cież takie strasznie łatwe!“

Gdy opanowak sztukę czyta­
nia — nie można 'było jej od 
'książek oderwać. ‘Zajmowało ją 
wszystko, co .widziała na okół 
siebie. Niezwykłe zainteresowa­
nie budziły przyrządy fizyczne, 
a między .nimi wielki barometr, 
który wisiał nad biurkiem w ga­
binecie ojca. Zmiana położenia 
strzałek zdumiewała, wprowa­
dzała Manię w zachwyt — „On 
żyje, Zosiu, (prawda, bo się sam 
rusza?“ — wołała, olśniona 
swym spostrzeżeniem.

WĘDRÓWKI PRZEZ LĄDY
I .MORZA

Widzę przed sobą duży nasz 
pokói dziecinny w gmachu II gi­
mnazjum na NowoLpkach nr 5, 
gdzie ojciec był nspektorem. — 
Widzę poustawiane w różnych 
punktach pokoju na podłodze 
różnokształtne i różnobarwne 
klocki drewniane. Miały one 
przedstawia .lądy i morza1, części 
świata,, kraje, miasta, góry i 
rzeki. Podróżowaliśmy Wśród 
nich razem z ojcem, który wy­
brał ten wesoły poglądowy, bar­
dzo hałaśliwy spo^Ob uczenia nas 
geografii. JNie wchodź do morza, 
bo albo utoniesz, albo zamoczysz 
nogi i dostaniesz kataru!“—prze­
strzegała mnie Maria. „A właś­
nie wejdę!“ — odpowiedziałam z 
gniewem, gdyż ni< lubiłam, aby 

‘ktoś rćópowołany róUł uwagi — 
„jesteś niemądra!?. „A .ty — zaw­
sze dwa razy więcej!“ — mówi 
Maria z powagą, druzgocze mnie 
tym powiedzeniem i zwraca się 
spokojnie do Brońci: ,jNa itę gó­
rę się nie wdrapiesz, spadniesz 
i stłuczesz nos. Musisz wziąć 
przewodnika“.

Ogromna skrzynia, wypełniona 
po brzeg., dostarczała nam kloc­
ków które malowaliśmy sami na 
najrozmaitsze kolory. Morza za­
stępowaliśmy wielkim, arkusza­
mi niebieskiego kartonu. Boże! 
jak wygląd; ił nasz pokój dzie­
cinny po takiej lekcji geografu.

Do nauki- historii służyła nam 
loteryjka, wykonywana przez nas 
stopniowe, stale pod kierunkiem 
ojca dopełniana. Wyszukiwanie 

w pismach dziecinnych, książ­
kach, czasem <w sklepach odpo­
wiednich obrazków do niej stało 
się ulubionych naszym zajęciem.

ŚMIERĆ MATKI

Jakże dobre i miłe byłyby na­
sze dziecinne lata, gdyby nie to, 
że prawie od urodzenia Mani

Kiosk gazetowy w ogrodzie Sas­
kim w 1877 r. Rys. Ksau. Pillait 

matka nasza zaczęła chorować. 
Wywiązała się gruźlica płuc, któ­
rej wówczas nie un»ano taK le­
czyć, jak obecnie. Nie pęjnagaly 
srodk lecznicze, nie pomogły 
dwukrotne wyjazdy na zimę za 
granicę, do ciepła do słońca, 
przepisane przez najsławniej­
szych ówczesnych lekarzj Bara­
nowskiego i Chałubińskiego. Stan 
matk pogarszał się stale. IW do­
mu musiało być cicho. Było więc 
— smutno...

Śmierć naszej najstarszej sio­
stry fatałnie wpłynęła na matkę, 
która nie mogła się (pogodzić ze 
stratą dziecka. W roku >1878 — 
osierociła nas... Został zrozpaczo­
ny ojciec z czworgiem małolet­
nich sierot, pozbawionych jej 
serca i opieki kobiecej. Mania 
bardzo odczuła śmierć matul. Sia­
dywała w kąciku i płakała gorz­
ko, nie dając się pocieszyć...

<
MOJ OJCIEC

Ojciec pracował ciężko. Fbza 
godzinami gimnazjalnymi, miał 
jeszcze w domu zespól dziesię 

Rodzeństwo Skłodowskich, od lewej: Zofia, Helena, Maria, Józef, 
Bronisława, fotografia zrobiona w 1871 r., gdy Maria miała 4 lata
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ciu chłopców, którymi się opie­
kował Byli -to synowie zamoż­
nych (przeważnie rodzin obywa­
telskich. Ojciec musiał prowadzić 
tę ,/stancję dla uczniów“, bo mu 
dawała pieniądze, -których po­
trzebował, aby nas wychować i 
wykształci.

Toteż z niezmienną wdzięcz­
nością wspominam zawsze ojca, 
który, nie mając żadnych dla sie­
bie /yrri agań, zdobywał pracą 
nad siły wszystko ta, co było 
potrzebne dla naszego rozwoju 
fizyt < nj .go i U .lysłOM t" :o. Nie 
zadowaHał go poziom szkół do 
których uczęszczaliśmy. Dokształ­
cał nas prywatnie, w domu Bra­
liśmy stale lekcje fra_icu=kiego, 
niemieckiego i angielskiego. Nau­
kę przyrody dopełniał sam. W 
soboty gromadził nas zawsze od 
7 do S wieczór i zapoznawał z 
literaturą polską. W ten sposób 
p uznawaliśmy dzieła naszych 
czołowych pisarzy. Ojciec czyty­
wał mam ich utwory, a czytał 
ślicznie, miał dźwięczny głos i 
wspaniałą dykcję. Jakże mi ży­
wo stoją w pa nięei te oczekiwa 
ne, cudowne sobotnie wieczory, 
podczas których przebywaliśmy 
w zakazanej atmosferze Ojczyz­
ny naszej, uczyliśmy się ją po­
znawać, kochr ć cen-ć jej wiel­
kich ludzi...

Codziennie wieczorem, przed 
pójściem spać, ojciec przerabiał 
z nami ćwiczenia gimnastyczne. 
Niedziel« i św jęta spędzał z na 
mC w domu alno na wycieczkach 
po mieście, po jego zabytkach i 
muzeach, wystawach i zbiorach. 
Często chodzi, śmy do gabinetu 
zoologicznego.

■Dobrego miałyśmy ojca i zaw 
dzięczałyśmy mu wiele. Wyrobił 
w nas (wcześnie samodzielność, 
zamiłowanie do pracy, zaszczepi 
głębosą miłość do Ojczyzny i 
równie głęooką nienawiść do za- 
bo-mów do rzaiów carskich. Od 
dzieciństwa n.emal, z duszam. 
pełnym buntu, należeliśmy do 
ntale galnych związków młodzie- 
żawych, do pracy podziemnej 
Konąpirowaliśmy juz jatco dzie­
ci (Drawie, my, urodzeni w nie­
woli. okuci w powiciu“...

BYŁA ZAWSZE PIERWSZĄ 
UCZENNICĄ...

W roku 1877 ja i Mama zosta 
łyśmy oddane na pensję panny 
Jadwigi Sikorsk.ej, dt> klasy III. 
Mania miała wtedy 11 lat. Po 
reku pr~ szła do 7- 'Jasowego 
żeńskiego gimnazjum rządowego. 
Gimnazjum to, III ■wai.e „nie­
mieckim", mieść.ło s-ję tzj Kra­
kowskim (Przedmieściu -od n-rem 
36-yntii. Klasę HI Marni powtó­
rz; la z powodu braku przepiso­
wych lat.

Nauka szła jej w gimnazjum 
łatwo i dobrze. Była stale pierw­
szą uczennicą. Najmla jr>za w 
klasie, a tak bardzo odróżniając i 
się inteligencją i pamięcią, wy­
wierała duży wpływ na koleżan­
ki. Wytwarrała -wśród nich at­
mosferę uczciwości i pracy 
wszystkie się z mą liczyły. Kc 
rzystaly tez nie? » dnokrotaie z jej 
pomocy w matematyce lub in­
nych trudnych pracach szkol­
nych. Mana łączyła zdolności z 
ogromną pracowitością i dokład­
nością |w robocie.

Nauczyciele podziwiali jej zdol­
ności, lecz jednocześnie (niektó­
rzy z n’dh, prz. ważnie (Niemcy, 
dokuczał, Paii Medmfo mp nau­
czyciel niemieckiego za truwał 

wprost życie, utrudniał pracę. 
Była dla niego Zbyt mocną 
indywidualnością. ProstoLujna, 
nie uznająca kompromisu, upie­
rała się przy swoim zdaniu. Mó ­
wiła zawsze prawdę, nigdy nie 
splamiła się kłamstwem.

Pa nięć -jej była przysłowiowa. 
Kiedyś, gdy mcząs. jzałyś ny (jesz­
cze dc k asy III pensö-i Jad!w.gi 
Skorskicj izaJaoo nam długi u- 
rywek te ballady Schi’Jera „De. 
Rug des Pclikrates". Mania za 
pi umiała1 nauczyć się go w dbmu 
na pamięć Jk irzystate z tego, 
że lekcja naemie ddego była trze 
c_a z kolei i nauczył: się zada 
rege wrersza ę läczas dwóch 
d z iesięcacminutowych pauz! 'Mnie 
zajęła ta praca dobrych kulka 
godzin— *

W szesnastym reku życia Maila 
ukończyła gimnazjum w 1883- im 
roku ze złotym medalem

NAUCZYCIELKA DOMOWA

Po .ukończeniu przez wszystkie 
trzy siostry szkoły średniej za­
częłyśmy się poważnie zastana 
wt2ać: co dak i l obić" Ma i żyłyśmy 
o uiiu-wersyitccie. Ale w Warszs 
wie dla nas go me było . Na wy­
jazd za granicę nie miałyśmy 
picnjędzj Mu siałyśmy czekać... 
Zaczęłyśni„ zarabiać korepetycja 
mi, aby ulz-ć ojcu i oszczędzić 
sobie na dalsze kształcenie się. 
Za godzinę dziennie korepetycji 
płacono w tym czasie w War­
szawie cd -3 do 5 irubli . mie- 
sięcBmc

Po paru latach Brońcia wyje­
chała, w 21-yni roku życia, na 
medy ynę do Paryże Man io wzię­
ła dobrze ipłatne miejsce nau- 
-zycielki domowej na wsi .i stam­
tąd pomagała siostrze Traute na 
dobre stosunki, 'była łubiana i 
ceniona. Trzy lata przebite w 
domu pp Żurawski pracując 
jednocześnie nad sobą i powie­
rzonymi sobie dz-ećmi Studio- 
wałc matematykę praWie samo- 
dziel ne, koriystając tylko ze 
wskazówek ojca, udz-.ła aych li­
stownie gdy się o nie zwracała.

Oprócz swoich dwóch uczen­
nic, Maria grcmadzira cboK sie­
bie dzieci (robotników miejsco 
wej cukrowni i’ iczyła je b°a- 
płatme po dwie godzin” dzien­
nie. 1'ńshin Żuraw ej nyoi1 za 
możrL często przyjmowali gości. 
Młodzi _z używała bportów, w 
których Mama brała żywy -udział. 
ŠLzgate się doskonale, jeździła 
kor no. wiosłowała, tańczyła z 
zapałem i — dobrze.

OboK i nomenalnej wprosi pa 
mięci, miała ogrom ną ła twość 
winszowania, jak zresztą wielu 
członków naszej rod~ny. (Mieliś­
my wszyty zwyczaj pisywać do 
siebie i ojca wierszowŁ.ie listy.

Kiedyś Maria napisała wier 
szowane powinszowanie dte swej 
koleżanki, która wychudziła za 
mąż za cudzoziemca. Zakończyła 
je .tymi -słowy

„Wszakże ojczyzna w sercach 
jedynie 

naszych ma życie i trwanie, 
mech, ize zawsz w 'bcej 

kramie, 
serce twe polskim zostanie“. 
Nte przeć: uwala wówczas, jak 

bliskie będą te dowa jej własiej 
sytuacji w późniejszych latach

■Poii'-idatem gruby z&zy te wier­
szami i tłumaczeniami Mani- z 
poel jw francuskich, rosyjskich, 
niemieckich, a nawet z Heinego 
-----: na francuski Zesz”t ten za­
ginął mi w czasie powstania,

W tym domu urodziła *ię Maria Skłodowska-Curie. T’utaj w<eiciła 
się szkoła, prowadzona przez jej matkę. W odbudowanym obecnie 
dorr a będzie urządzone muzeum jej imienia. Wiele cen nych e kspo­
natów przysłała z Paryże Irena Joliot-Curie. Zachowało dę ume­
blował. ie jednego z pokojów da onego mieszkania rodziców Marii.

Fot. F A. Kaczkowski

wraz z jej paruset 1-Stami, foto­
grafiami. pamiątkami które 
miałam w przeszłości prz Kazać 
do muzeum jej imienia...

NA STUDIA WYŻSZE — 
W ŚWIAT SZEROKI

T"r czasem cris płynął -Broń- 
cia ukończyła medycynę, wyszła 
za mąż w (Paryżu za zego kc 
legę, doktora Kazimierza Dłus- 
k lego. Oboje zaczęn praktyko­
wać Wezwali tedy iM^rię na 
studia, do Paryża, ofiarowując 
jej dom swój i pomcc Nie bez 
ciężkiego zmagania się ze sobą, 
nie bez walki wewnętrznej zgo 
dziła się (Ma-ia na ten, tak zresz­
tą przez nią upragniony wy­
jazd Nie mogl się zdecydować 
na rozstanie z ojcem, na pozosti 
wlenle mnie samej...

Ostatnie łata spędziłyśmy ra­
zem w Warn? a! ! 3, żyłyśmy sóę 
te sobą ogromi-ie. (Korzystały­
śmy wspólnie z wytxmyrh wy­
kładów tzw. „uniwei lytetu lata­
ją x go“ naturalme — nielegalne 
go. Ojciec, :hcąc mam pomóc, 
przyjął już po wysłużei. u ieme 
rytury stanów -sko dyrektor o 
sud rolnych w Studzieńcu pod 
Warszawą-. Nie mógł jednak być 
sam. stanęła więc umowa mię 
dzy Marią i mną, że ją ze stąpię 
przy ojcu aż do chwili, w której 
będę mogła podążyć za nią. Ona 
miała mu -grunt przygotować. To 
wreszcie Marię przekonało: spo­
kojna juz o ojca, godziła się na 
omiszcrenie Warszawy, do któ 
rej oyła tak przyy. .ązana.

Pożegnałyśmy się na dworcu 
Wyjazd Mani był dla mnie cięż­

kim przeżyciem, a pozo jamę w 
kraju samej — napawało mn.e 
smutkiem -Tym bardziej że uda­
wałam przecież tylko wiarę w 
prędki powrót (Marii i w możli­
wość mego wyjazdu...

Marzemle Marli spemito się! W 
roku 1891-ym, mając lat 24, wy­
jeżdża z radością / “ercu. Je- 
dzie IV klasą, z tooołk.ami miesz­
czącymi całą jej chudobę Je dzie 
więc nareszcie do Paryża, *ra u- 
niwers-”tet, będzie się uczyć, bę- 
d fflio się staráte- -Bk najprędzej 
ukończye ~tuûia a następnie -vtó- 
ci do kraju, zamieszka z ojcem 
i będzie nracbwać jako nauczy­
cielka.

O Boże, jak się ten pociąg wol­
no wlecze!...

Helena Sklodowska-Szalay

Taoliea wraca na swe miejsce.'
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Zofia Krob

Gmach Instytutu, zdjęcie z }932-go roku, zaraz po wybudowaniu.
Fot. St. Poddębski

WARSZAWIE
wzrosła w porównaniu z okre­
sem przedwojennym trzykrotnie, 
dobudowano trzecie piętro w 
dziale lekarskim- drugie piętro w 
dziale patologii, gdzie znalazły 
pomieszczenie pracown.e histo­
patologiczną i cytologiczną; uru­
chomiono drugą salę operacyjną 
W 1951 roku przekształcono In­
stytut Radowv na placówkę nau­
kowo badawczą, w związku z 
czym n<>stąpiła również zmiana 
nazwy na Instytut Onkologii

Zmienił się też zasadniczo cel 
i zakres działania Instytutu Z 
samotnej placówki, która o wła­
snych siłach musiała przebijać 
się przez gąszcz trudności mate­
rialnych i na marginesie kłopo­
tów i trosk codziennych prowa­
dzić prace naukowo-badawcze, 
staje się stopniowo centralą sze­
rokiego irontu walki z rakiem. 
W Krakowie i Gliwicach pracu­
ją juz oddziały Instytutu, we 
wszystkich miastach wojewódz­
kich powstają Ośrodki Onkolo­
giczne, które tozpoczęł; już pra­
cę na swoim terenie. Zagęszcza 
się sieć poradni onkologicznych, 
których w jednej tj’lko Warsza­
wie jest już trzy oraz Centralna 
Poradnia Gioekologiczno-Onkolo- 
giczna.

Zasadniczym celem Instytutu 
staje się wypracowanie metod 
wałki z rakiem, przygotowanie 
wytycznych dla poradni i posz­
czególnych ośrodków na terenie 
kraju oraz prowadzenie prac ba­
dawczych nad zagadnieniem ra­
ka (onkologia eksperymentalna). 
Akcja walki z rakiem na naszym 
terenie staje się coraz bardziej 
paląca

Równocześnie Z postępem w.e- 
dzy lekarskiej udoskonaliły się 
me-iody w/krywania raka i sta­
tystyka zarejestrowanych przy­
padków podniosła się gwałtow­
nie. Rak zalicza się do chorób 
społecznych Kiedy w -roku 1900 
tabeia chorób, jędących bezpo­
średnią przyczyną śmierci, mie­
ściła raka i inne nowotwory do­
piero na .szóstym miejscu (po gru­
źlicy, zapale tiu płuc, chorobach 
serca i naczyń krwionośnych 
mózgu, chorobach nerek), to w 
czterdzieści lat później takie sa­
me zestawienie umi> szcza choro­
by nowotworowe już na drugim 
miejscu, po chorobach serca.

Pomni k Marii Skłodowskiej-Cu- 
rie, wzniesiony przed gmachem 
Instytutu, rzeźba Nitschowej.

Obecnie zwraca się szczególną 
uwagę na sprawę wczesnego 
wykrywania początkowych sta­
diów raka i stanów przedrako- 
wych, kiedy leczenie w olbrzy­
miej większości wypadków daje 
pomyślne rezultaty. Prowauz, się 
szeroką akcję uświadam ająca. 
Każdy chory leczony w Instytu­
cie Onkologii nodlega też okre­
sowym badaniom. Instytut Do­
skonalenia i jpecjaiizacji Kadr 
Lekai.kich oraz Instytut Onkolo­
gii i jego oddziały prowadzą kur­
sy lekarzy z zakresu onkologii. 
Prócz tego w Instytutach odby­
wają kilkuletnią sp ecjalizację le­
karze — przyszli pracownicy o- 
środków terenowych.

Instytut Onkologii imienia 
Marii Skłodowski« j-Oune wkro­
czył na nowe drogi rozwoju.

INSTYTUT ONKOLOGII W

_ ą jeszcze ludzie, którzy o 
C wielkiej uczonej mówią po 
O prostu „pani Skłodowska“. 

To długoletni pracownicy Insty­
tutu Onkologii w Warszawie, 
który powstał dzięki jej inicja­
tywie i rozwinął się dzięk. jej 
szczególnej opiece. Pierwszy gram 
cennego radu ofiarowała nowo­
powstałej placówce Maria Skło- 
dowska-Curie Pod jej kienjn- 
kiem i pod jej wpływem kształ­
cili się późniejsi kierownicy In­
stytutu. którzy po dziś dzień pro­
wadzą tę placówkę laureaci 
Nagród Państwowych profesoro­
wie Franc szek Lukaszczyk i Jó­
zef Laskowski, kierownik pra­
cowni fizycznej prof. Cezary Pa- 
wIowsk,

Pieniądze na budowę gmachu, 
na aparaturę i kosztowne wypo­
sażenie lą boratoriów i pracowni 
naukowo-badawczych wpłynęły z 
dobrowolnych "kładek społeczeń­
stwa. Budowę rozpoczęto w 1926 
roku. Pv sześciu tatach, w roku 
1932 Instytut Radowy rozpoczął 
pracę. trudności materialne i or­
ganizacyjne trzeba było zwal­

czać we własnym zakresie, bo 
żadna instytucja państv’owa nie 
była powołana do niesienia po­
mocy placówkom tego typu.

Dzięki ofiarności społeczeń­
stwa, szpital Instytutu Radowego 
przed wojną liczył kilkadziesiąt 
łóżek; uruchomiono pracownię 
1 stopatologiczną i pracownie 
kliniczne. Nieco później zorgani­
zowano jeszcze pracownie nau­
kowe: fizyczną i biologu nowo­
tworów złośliwych. Działalność 
badawcza Instytutu hamowana 
była trudnościami materialnymi, 
bowiem warunkiem jego istnie­
nia była zasada samowystarczal­
ności — rzecz dzisiaj trudna do 
zrozumienia, gdy walka o zdro­
wie człowieka prowadzona jest 
wszelkimi dostępnymi środkami 
i w coraz szerszym zakresie.

Po wojnie sytuacja Instytutu 
zmieniła się gruntownie. Pow­
stało Ministerstwo Zdrowia, In­
stytut znalazł się pod potężną 
opieką Państwa. Całkowicie od­
budowany po pożarze wojennym, 
już w 1946 roku mógł wznowić 
pracę. Ilość łóżek szpitalnych

Z aubïnetow i laboratoriów Instytutu OiJcolopii; (z lewe?) przygotowanie choregu do našwieťtnw promieniami Roentgena 
(z prawej) przy a timatyc nym aiaracie, służącym do przygotowa nia wycinków z tkanek w celu zbadan.a ich pod mikroskopem.
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Dokładniejsze zv iedzenie 
Warszawy wymaga trzech 
dni Z uwagi na katastro­

falny brak turystycznych lokali 
noclegowych, nie wszystkie wy­
cieczki mogą spodziewać się 
przydziału kwater. Muszą one 
tym sani] m ograniczyć swój po­
byt w stolicy do jednego dnia, 
co oczywiście nâe da im pełnego 
obrazu odbudo wy Warszawy. 
Wycieczki te są więc zmuszone 
powtórzyć dwukrotnie swój 
przyjazd do stolicy Dla takich 
właśme wyciec_ek, «.tóře z tych 
czy innych względów nie korzy­
stają z doświadczonej pomocy 
przewodników PTTK, zamieści­
my 3 (trasy wycieczkowe, któ­
rych obejście zapuzia je w ogól­
nych zarysach z dzisiejsze War­
szawą.

Punktem wyjściowym pierw­
szego dnia zwiedza .na będzie 
dworzec, ma który wyc-tczka 
przyjedzie. K. zpoczmt więc ona 
zwiedzanie od trący, prowadzą­
cej od tego dworca. Kolejność 
zwiedzania pozostałych dwóch 
tras — przy następnych przyjaz­
dach do Warszawy — jest obo­
jętna Podkreślamy, że trasy nie 
obejmują wszystkich godnych 
zwiedzenia obiektów stolicy, 
szczc 5Ólme dalej położonych od 
centum miasta. Prze.azd do nich 
wykraczałby poza ramy czasu, 
zakreślone dla poszczególnych 
tras. Obejście jednej trasy wy­
maga 5 — 7 godzin.

W dzisiejszym numerze za­
mieszczamy I Trasę dla wycie­
czek, przyjeżdżających na Dwo­
rzec Główny. Następna prowa­
dzić będzie z Dworce. Gdańskie­
go, ostatnia zaś — z Dworca 
Wschodniego lub Wileńskiego.

Z Dwoua Głównego uda jemy 
się pieszo do skrzyżował .a al. 
Marchlewskiego z ul. Swięto- 

Prowadzi ona trasą, zaznaczoną 
na planiku linią przerywaną, po­
przez ulice, al. Marchlewskiego, 
ul. Chałubińskiego, al. Nieoodle- 
głości, ul. Nowowiejską, Lwow­
ską, Piękną na p Konstytucji 
(MDM), skąd przez ul. Marszał­
kowską, pl. Zbawiciel i ul. (No­
wowiejską do Mauzoleum Walki 
i Męczeństwa przv al. 'I Armii

krzyską. Wsiadamy tu dc auto­
busu nr 128, ktćry powiezie nas 
do cmentarza żołnierzy radziec­
kich. Wracamy tym samym au­
tobusem do wspomnianego skrzy­
żowania ulic, w bezpośrednim 
sąsiedztwie Pałacu Kultury i 
Nauki, skąd rozpoczynamy na­
szą pieszą wędrówkę po stolicy

WP Stąd przechodzimy do naj­
piękniejszego parku Warszawv 
Łazienek, który stanowić będzie 
miejsce krótkiego wypoczynku. 
Z parku ul. Myśliwiecką i Pięk­
ną dojdziemy do ul. Wiejskiej, 
przy której mieści się kompleks 
gmachów Sejmu PRL Tu koń­
czy się I Trasa wycieczki.

WYPOCZYNEK W OBOZOWISKACH PODWARSZAWSKICH

Koniec tygodnia! Miła per­
spektywa wypoczynku świą­
tecznego i... chwila zasta­

nowienia dokąd wyruszyć w so­
botę po połudiiiu? Aby w nie­
dzielę wczesnym rankiem obu­
dzić się na łonie przyrody, 
wśród lasu, nad wt dą luo w 
peblizu łąk pachnących sianem.

W roku bi< <ącym jest w czym 
wybierać' Pięć obozowisk tury- 
slycznyrh czeka na turystów i 
wczasowiczów, zapewniając im 
minimum wygód, a maksimum 
wypoczynku i przyjemności spę­
dzenia dnia z dala od gwaru i ku 
rzu wielkomiejskiego.

Każde obozowisko składa się 
z dziesięciu 3-osi »bowych dom- 
ków drewnianych, wyposażonych 
w łuzka typu kanadyjek, pościel 
(koce, poduszeczki. prześcieradła,) 
lampy, miednice, wiadra itp 
Obozowiska turystyczne zoigani- 
znwane zostały w następujących 
miejscowościach

1. ZAKROCZYM nW 1 S L Ą

(Dojazd autobusem PKS — 
pieszo ok. 0,5 km). Dcotikí usta­
wiono na wysokiej skarpie, 
wśród lasu, skąd roztacza się 
wspaniały widok na Wisłę i 
widniejącą po drugiej stronie 
puszczą Kampinoską.

2. URLE NAD LIWCEM

(Dojazd z dworca Wileńskiego 
— pieszo ok. 1 Km). Obozowisko 
w lesie sos. .owym, w pobliżu 
plaża i kąpiel w czystych wo­
dach Liwce
3. SAMICE 
NADRZ.RAWKĄ

(Dojazd z dw Śródmieście do 
st. Rawka — pieszo (brzegami 
rzeczki ok. 3 km, przez; wieś 
około 2,5 km) Obozowisko w le­
sie sosnowym, kąpiel iw szaroko 
rozlanej rzece, piękne spacery, 
wycieczki krajoznawcze do Ra­
dziejowic i puszczy Mar.ańskiej, 
pozwalają na traktowanie tego 
obozuw.ska ^ako bazy dla tury­
styki pieszej i wodnej dla spły­
wając; ch Rawką.
4. SIERAKÓW 
W PUSZCZY 
KAMPINOSKIEJ

(Dojazd autobusami PKS — 
pieszo od przystanku Izabelin 
ok. 4 km, od Dziekanowa Leśne 
go ok 6 km za znakam. biało- 
zielonymi) Obozowisko poioz me 
w pobliżu rezerwatu łosi, w jed­
nej z • najpiękniejszych części 
puszczy. Wy leczki do rezerwa­
tu przyrodmeze io „Sieraków" 
na łąki Strzeleckie, na Wywrot- 

nią Górę predystynuią to obozo­
wisko jeiko specjalnie cenną ba­
zę dla turystyki pieszej.
5. ZALESIE GÖRNE 
W LASACH 
CHOJNOWSKICH

(Dojazd z dw Głównego — 
pieszo ok 1 fcm lub z dw. Po­
łudniowego do st Stefanów — 
pieszo ok 2,5 km) Obozowisko 
położone wśród pięknych lasów 
mieszanych o bardzo bogaty m 
podszyciu, piękne upacerv oraz 
możliwości wycieczek krajoznaw­
czych (Góra Kalwaria, Czersk, 
Brześćce, brzegami Jeziorki itp.)

Wyżywienie należy zorganizo­
wać we własnym zakresie, z 
tym. że na miejscu lub w pobli­
skich osadach zakupić można, 
mleko, jaja ziemn.aki, cw chleb, 
cukier, owoce- .poziomek, jagód 
i grzybów można nazbierać w 
lesie.

Domki można wynajmować na 
noclegi lub pobyt kilkudniowy, 
nie dłuższy jednak niż 2 tygo­
dnie

Bliższych informacji udziela 
oraz prowadzi przedsprzedaż 
miejsc noclegowych Ośrodek Ru­
chu Turystycznego PTTK, ul. 
Pankiewicza 4, tel. 828-29 i 
852-48 . _H. Ławruszonis
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SPRAWA 
FILMÓW 
TURYSTYCZNYCH

Od pewnego czasu prowa­
dzona jest na terenie krajiu — 
po raz pierwszy w Polsce — 
akcja wyświetlania w więk­
szych zakładach pracy, hote­
lach robotniczych i. szkołach 
wąskotaśmowych fumów o te­
matyce turystycznej i krajo­
znawczej Celem tej akcji jest 
propaganda (turystyki wśród 
robotników, uczestniczących w 
ruchu 1 uryjtycznym jeszcze 
zawsze w znikomym procencie 
oraz wśród- młodzieży szkolnej.

Pokazy spotkały się z ży­
wym oddźwiękiem „i widzów 
Są oni zgodni co do tego, że 
każdy pokaz winien być po­
przedzony krótkim, najwyżej 
10-minutowjm słowem wstęp­
nym, poświęconym tematyce 
filmu. Wielką wadą wyświet­
lanych filmów jest fakt że są 
one nieme. Widzowie twierdzą 
nie bez słuszności, że łatwiej 
chłonęliby obraz, któremu to 
warzyszą melodie, charaktery­
styczne dźwięki i żywe słowr 
mówiące o pięknych zabyt­
kach. nowym l jdownictwie, 
malowniczych rejonach de­
monstrowanych na ekranie, 
które będą mogh oglądać 
w naturze w czas.e urlopu czy 
wczasów świątecznych. Nieste­
ty, wąski zakres możliwości 
technicznych filmowca - ama­
tora nie pozwala mu na u- 
dźwiękowiene jego filmu. Z 
poinucą mógłby tu pośpieszyć 
— 'podobnie jak "W Czechosło­
wacji — Centa. Urząd Kine­
matografii, wykazujący ostat­
nio po ważniejsze zaintereso­
wanie filmowym ruchem ama­
torskim. Pomoc ta, ki irej ocze- 
Kują powstające przy Domach 
Kultury i większych 'okładach 
pracy „kluby wąskiej taśmy“, 
mogłaby wyrażać się w do­
radztwie fachowym, stworze 
niu czy uidostępi. eniu labora­
torium do wywoływania i ko­
piowania filmów, ich udźwię­
kowienia itp. Taka forma po­
pierania filmowców - amato­
rów pozwoliłaby stworzyć m. 
in. nowe knury fachowców, 
wśród których znalazłby się 
może niejeden prawdziwy ta­
lent.

Debry pomysł propagowania 
turystyk poprzez ekran przy­
jął się. Świadczą o tym liczne 
wypowiedzi i listy, nadsyłać e 
do organizatorów pokazów

Mamy nadzieję, ze 'tegorocz­
ny konkurs organizowany 
przez CUK â Komitet dla 
Spraw Turystyki, de nam już 
filmy, któie przemówią do wi­
dza nie tylko obrazem, ale i 
dźwiękiem E. P.
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ZESPÓŁ MOISIEJEWA W WARSZAWIE
Państwowy Zespół Tańca Lu­

dowego ZSRR dał w War 
szawue parę występów, 

które, jak zawsze »?dy chodzi o 
występy artystów radzieckich, 
cieszyły się olbrzynihn zaintere­
sowani« m. Nie wiadomo czemu 
pobyt słynnego zespołu, zwanego 
.^tocznie od lazwiska swego 
twórcy i kierownica artystycz­
nego, kilkakrotnego lauieatr N' - 
grody Stalinowskiej i artysty lu­
dowego ZSRR „zespołem Moisie- 
jewa“ — był tak ograniczony w 
czasie. Tylko znikome; część 
chętnych mogła jego występy o- 
bejrzeć. Znowu pisy zabiegach o 
otrzymanie biletów dla poszcze­
gólnych instytucji dział] się nie­
samowite rzeczy. A przecież do­
wiadujemy się z prasy że A> 
zespół radzieckiego baletu, który 
w drodze z Paryża zawitał do 
Berlina demokratycznego, dał w 
tym mieście 20 występów, w 
cztei ech układach programo­
wych...

Władza radz.e< ka otworzyła 
przed zespołanr typu Moisieje- 
wa n ieograniczone możliwości 
rozwoju. Własna siedziba w Mo­
skwie, własna szkoła 'baletu kla­
sycznego, własne pracownie irp. 
— "rozwalają na osiągnięcie naj­
wyższego poziomu w sztuce, u- 
możliwiają świetną oprawę sce­
niczną. Trzeba tu z naciskiem 
przypomnieć, że ' andydaci do 
zespołu Moisiejewa, w znacinym 
stopniu dobierani z uczestników 
ruchu amatorskiego, przachi Izą 
później ofoow. ązkowo przez su­
rową dyscyplinę tańca klasycz­
nego i stale taniec ten ćwiczą. 
Daje im on absolutne opanowa­
nie techniki, grację ruchów, 

<dzięk i piękno w ewolucjach 
na scenie.

Do repertuaru Zespołu, zawie­
rającego no nad półtorej setki 
pozycji i ciągle uzi pełnianeg i. 
wchodzą tańce ludowe narodów 
Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej, a dalej — 
suity tameczne i sceny choreo­
graficzne. Ułożone z głębokim 
sensem i testem artystycznym, 
tworzą one w sumie niezapom­
niane widowisko, jakąś feerię 
barw, muzyki, rytmu... Tance­
rzom towarzyscy własna orkie­
stra Zespołu, złożona częściowo z 
instrumentów ludowych, co po­
zwala na uzyskiwanie autentycz­
nego brzmienia.

Mniej więcej raz do roku Mo> 
siejew występuje w Moskwie z 
wielką premierą która staje się 
zawsze poważnym wydarzeniem 
w życiu kulturalnym stolicy 
Związku Radzieckiego. O tym, 
jak mocno rztuka Zespoli wro­
sła w życie narodu radzieckiego 
i jak mocno jest powiązana z 
folklorem świad-jzy m. in. 
fakt, że many dziś szeroko poza 
■jranicami ZSRR (w Polsce wy­
konywany przez zespól artosowy 
„Malw") taniec „Bulba“, stwo­
rzone przet Moisiejewa przy 
wykorzystaniu białoruskich mo­
tywów folklorystycznych — jest 
już obecnie tańcem ludowym na­
rodu białoruskiego Czy- może 
być większa radość dla twórcy, 
jak zwrócenie nar ~dowi w no­
wej, udoskonalonej lormia arty­
stycznej tego, co od narodu 
przejął, jako niezastąpiony ma­
teriał?

Metoda i rezultaty artystyczne 
Moisiejewa i jego współprj.jow- 
n_ków stanowią dla nas nie tyl­
ko przedmiot podziwu, ale i wzó ,' 
do, twórczego zawsze, naślado­
wania. (jk) 

BALET „WESELE W OJCOWIE”

Taniec wchodzi zawsze do programu wielkich luauwych widowisk.

WT-az z odbudową gr 
dhów, zabytków i uLc 
W-j rs awy odbudowało 

się-w niej życie artystyczne Gdy 
powstała w stolicy Opera — soa.- 
winął snę przy mej ze skromne­
go początkowo zalążka ba lei war­
szawek. Juz od kilku lat na

scenie operowej w jej ymcza 
so wej siedzibie w „Rom. j" wy­
stawiane lą także widowiska ba­
li rtowe. Mieszkańcy Warszawy 
odneozą się do nich z ogromnym 
zainteresowaniem, gdyż sztuka 
taneczna cierzyła się zawsze w 
stolicy dużą popularnością. Nigdy 

jednak w takim, jak obecnie, 
tsopniu nie była dostępna dla 
wszystkich, nie stanowiła ulu­
bionej rozrywki pr£ zującego lu­
du Warszawy.

Balet polski ma świetne tra­
dycje, zwłaszcza w zakresie wy­
konawstwa tanecznego. Nazwiska 
polskich tanc ;rek i tancerzy jak 
Feliks Krzesiński i jego córka 
Matylda, rodzeństwo Bronisława 
i Wacław Niżyńscy, Halina 
Szmolcówna, Feliks Parnell, 
Leon Wój jikowski — rozsławiły
po świecie imię polskiego ta­
lentu tanecznego. Natomiast wa­
runki polityczne i ustrojowe, 

'dłuższy okres niewoli nie poz­
wolił nam na wytworzenie rów­
nie świetnych tradycji w zakresie 
własnego repertuaru i stylu na­
rodowego. Bali t był przez długie 
lata sztuką, dostępną tylko dla 
uprzywilejowanych warstw, nie 
mógł związać się mocno z twór­
czością ludową i zbudować na 
jej podstawie swego narodowego 
stylu. Daty znaczące etany roz­
woju • postępu naszego baletu 
są nieliczne, tym bardziej więc 
należy c -nich pamiętać.

Zbliżamy się do chwili, gdj 
w progi odbudowanego Teatru 
Wielkiego Opery i Baletu wej­
dzie wzmocniony młodymi ka­
drami, odrodzony balet warszaw­
ski, który odniósł ostatnio tak 
piękny sukces w „Romeo i 
Julii" Pracując nad nioiwym re­
pertuarem narodowym, wspomi­
nać będz my dawne nasze zdo 
bycze, stanowiące punkty zwrot­
ne w jego dziejach, będziemy 
może nieraz do nich powracać. 
Jedną z najcenniejszych zdoby­
czy naszej tradycji baletowej jest 
„Wesele w Ojcowie " W dniu 
14-go marca 1823-go »-oku l ka­
zało się no raz pierw .zy polskie 
widów sko baletowe „Wesele w 
Ojcowie-' ' z muzyka kurpińsk .- 
go, Damse'go i Sta-'--go. Datę 
tej premier" przyjmujemy za 

datę narodzin naszego baletu na­
rodowego, za dhtę cE.jjalr.egi. 
v'ejścia na scenę teatralną pol­
skiej tematyki i polskiego fol­
klor j w forme samoistnego wi­
dowiska baletowego.

W ślad za rozbudzeniem się 
poczucia narouowego w latach 
Królestwa Kongresowego pojawi­
ło się dążenie do znalezienia 
własnego stylu w sztuce, w o- 
parciu o obce zdobycze technicz­
ne. W teatrze styl ten zaznacza, 
się wprowadzeniem na scenę pol­
skich tańców ludowych, których 
wykonanie opierało się jeszcze 
w znacznej mierze na technice 
siKÓł włoskiej i francuskiej. 
Sielankowy stosunek burżuazji 
do chłopów zaludnił scenę sen­
tymentalnymi p ostacit mi „wło 
ścian“, których jedynym atry­
butem przynależności kii sowej 
był barwny stró rudawy. Ta 
kie tez były sylwetki uołiaite- 
rów „ Wesela w Ojcowie“ Miły, 
łagodiny krajobraz określał miej­
sce akcji, a świetność barwnych 
kostiumów krakowskich podne • 
siła widowiskowe walory baletu. 
Na tym tle rozwijała się suita 
tańców ludowych, bez większej 
troski o powiązanie ich z akcją. 
Cała więc koncepcja „ludowego“ 
baletu dostosowana była do wy­
magań ówczesnej widowni, zło­
żonej z burżuazji, arystokracji 
i wyższych sfer urzędniczych.

Inscer iz aeję „Wesela“ przygo­
tował w myśl zasad baletu ro­
mantycznego francuski balet- 
mistrz Thierry, przy współudzia­
le polskiej tancerk Julii Mie­
rzyńskiej.

Dokończenie na str. 15

„Całuję twoją dłoń madame, 
śniąc, że to usta twe"... mówiły 
przed laty jemądre słowa ład­
nej piosenki. Może, co prawda, 
i tak. Ale właściwie po co? Czy 
nie ‘lepszą jest bezpośrednia rea­
lizacja takich śnień?

No, ale to dotyczy zupełnie 
innej dziedziny. Nam chodzi tu­
taj o całowanie dłoni, dyktowa­
ne innymi pobudkami, powodo­
wane chęcią rzekomego uczano- 
wania osoby, zwykle płci żeń­
skiej stanu nie wolnego, wieku 
zaawansowanego.

O ów słynny cmok - nonsens, 
wykpjwany już nieraz. Zakorze­
niony jest on głęboko w nas.iych 
obyczajach, i to z ‘kategorii tych, 
których kulty wowanie bynaj­
mniej nie wzbogaca kultury w 
stOiWkach między ludźmi. Te­
go zabytku nie pouinń.^śmy od­
budowywać. Zalatuje on stęch- 
lizną. Sięga zamierzchłych cza­
sów niewolniczych, pańszczyź­
nianych, panodziedzicowych. Rzu­
cano już hasło .^całujemy sHę bez 
podawania rąk.“. Ale 'jakoś na­
wyk lizołapstwa nie zanika.

Całuje się w rękę: a) kobie­
tę starszą, ‘bo starsza, b) mężat­
kę, bo tak wypada, c) pannę, 
jeśli młoda i ładna... bo przy­
jemnie, d) inrą, by nie poczuła 
się urażona, że tamta została 
uczci ma, a ją pominięć u. I tak 
powetaje cały li ńcuszek ślinio­
nych dłoni.

Praktykowanie tego zwyczaju 
w rodzinie jest sprawą rodzin­
ną; ale obcałowywanie obcych 
rąk w miejscach publi rznych. 
w biurach itd. powinno się wre­
szcie skończyć.

Poza wypadkiem c) — owo 
całowanie rączek jest najczęś­
ciej nabieraniem oczukańczym 
muśnięciem Jest tylko sym bo­
lem. Ale czego? Uniżoności? 
Tej kobiety na ogól nie cenią. 
Toteż całowane w rękę na ni­
by, powinny się zbuntować. Al­
bo całuj pan, jak się należy, i 
gdzie należy, z ochotą i prze­
konaniem, albo nie rób „lipy“. 
Bo nie jestem jeszcze stara...

To obcałowywanie dłoni tyle 
ma sensu, co na przykład owo 
wzajemne zapraszanie się do 
przejścia przez drzwi; te gesty 
oygioasy, skłony, certowania 
się, ta cela gimnastyka przed 
drzwiami, ta męka pow: ęcia de­
cyzji — przejść albo nie przejść.

Z tą tylko różnicą, że cere­
monie pod drzwiami, poza stra­
tą ciosu, spowodować mogą za­
ledwie stuknięcie się brzucha­
mi, nabicie guza na czole, ur­
wanie guzików .marynarki itd. 
drobne i, eprzyjemności. A ca­
łowanie nie zawsze czystych, la­
tem zaś spoconych dłoni, sprzy­
ja przenoszeniu zarazków

Cmok-nun sens nie jćst zwy­
czajem spe cyficznie, lokalnie 
warszawskim. Ale przecież „Sto­
lica“ czytana jest w cal.rm kra­
ju. Niechże więc Redakcja nie 
odrzuca moich rozważań na te­
mat: całuję rączki padam do 
stopek.

KROPK«
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CAŁY§NAR.ÓD0BUDUJ E. SWCJ A0STOL ! CĘ
WIES W AKCJI SFOS

♦

Zagadnienie aktywizacji wsi 
dla sprawy budowy Warsza 
wy stanowi jedną z naj­

istotniejszych zadań akcji SFOS.
Jak (przedstawia się aktualna 

sytuacja na tym ważnym odcin­
ku^ Udział rolnictwa w ogulnym 
planie S JS na rok bieżący wy­
nosi 13,2%, a źbiorfka w pierw­
szych pięciu miesiącach przyu.iy- 
sla wprawdzie 7.065 tys. złotych 
jo 15% więcej niz w analogicz­

nym okresie roku zeszłego), lecz 
efekt, te stanowią tylko 59% za­
dań I półrocza.

Bliższą analiz^ w skali krajo­
wej i wojewódzkiej przeprowa­
dzamy w poniższej tubę)« zesta­
wionej w kolejności województw 
wedłufe liczby ludności rolniczej,, 
począwszy od woj. (warszawskie­
go, gdzie rolnictwo jest najlicz­
niej reprezentowane.

Świadczenia wsi ia okres 5 mieś. 1954 r

d.
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1 War «zaw^k ie 5,3 6 109 13 0,23 14 36 15
2 Krakowskie 11,7 2 82 17 0,59 5 61 5
3 Kieleckie 9,0 3 92 15 0,47 7 59 7
4 Lubelskie 4,7 7 151 6 0,25 13 43 13
5 Poznańskie*) 4.3 8 121 10 0,26 1? 34 16
6 Rzeszowskie 2,4 13 112 12 0,15 17 47 12
7 Łódzkie 27.5 1 99 11 2,18 1 92 1
8 Wrocławskie 2,6 12 147 8 0,21 15 40 14
9 Bydgoskie 8,1 4 118 11 0,67 3 53 11

10 Białostockie 4.0 9 449 1 0.3C 10 73 3
n Stahnogrodztae 1,7 17 84 16 0,20 16 28 17
12 Olsztyńskie 2,7 11 129 9 0,37 11 54 9
13 ppolskir 6.7 5 227 3 0 98 2 70 4
14 Gdańskie 2.3 14 183 4 0,41 8 55 8
15 Zielonogórskie 2,0 15 148 7 0.39 9 60 6
16 Koszalińskie 3.2 10 240 2 0.Ô6 4 84 2
17 Szczecińskie 1.8 16 182 5 0,51 6 53,2 10

18 Razem | 100% - 115% J,49 zł — 59% -

*) uc-iał procentowy wJ za 4 miesiąt e dostosowano do osiąg 
nięl 5 miesięcznych

Oto jedna z inwestycji sjusou stacji Do.n i.uduwy w Ksawerowie
Fot. L. Rubach

O różnej wa.tości efektywne, 
osiągnięć świadczy w pewnym 
stopniu porównanie lokat p o- 
centowego udziału w< «jewudztw 
w ogólnych świadczeniach roi Ję- 
ctwa z zajmowanymi przez me 
miejscami pcd względem !nczk 
n..eszkańców wsi. Porównanie 
takie wjpadr najkorzystniej dla 
op- ilizczyzny, w przeci wieństwie 
do woj warszawskiego

Zupełnie wyjątkową pozycję 
zajmuje nadal woj. łódzki«, bi- 
ląc na głowę wszystkich rywali 
lak pod względem udziału w pu­
li ogólnej zbićrk:, jak i wprze 
liczeniu na przeciętne świadcze­
nie 1- go mieszkańca wsi

Największą poprawą świadczeń 
wiejskich — w stosunku do 
ikromnych jeczcze wvników ze 
szłorocznych na tym po’u — le­
gitymuje się Białostocczyzna. Na­
tomiast wyraźnie obniżyły swe 
osiągnięci województwa kra­
kowskie i stabnogrodzkio, dalej 
— kieleckie i minimalnie . łódź 
kie. Należy tu jednak przyznać 
że tegoro zne zadania wymienia­
nych województw— za wyjąt­
kiem stalinogrodzkiegc — są rze­
czywiście mocni napięt j.

Fakty, że 65% województw 
wykazuje ofiarność wsi poniżej 
prz-^ciętnej krajowej, która wy­
nosi zł O.-ifl. a 15-tu wojewódz­
twom grozi niewykonanie planu

I półrocza na odcinku wiejskim 
— winny stać się sygnałem alar­
mowym!

Dla przedterminowej realizacji 
6 letniego planu &-'OS konie­
czne jest pilne wzmożeniu pracy 
propagandowo - uświadamiającej 
i organizacyjnej na wsi przez 
zmobilizowanie aktywu sfosow- 
rikiego wszystkich szczebli w raz 
z terenowymi organizacjami ma­
sowego oddziaływania i — co 
jest szczególnie istotne — zainte­
resowanie istniejącym stanem 
rzeczy miejscowych Bad Naro­
dowych oraz uzyskanie ich cen­
nej opieki i pomocy do wykona­
nia odpowiedzialnych zadań.

Wzorują« się na przodowniczej 
pracj RZSów. (PGRów, gromad i 
gmin, wyróżnionych za działal­
ność sfos_wską aia Głównej Ko­
misji Współzawodnictwa w War­
szawie, u inny jak najszybciej 
zniknąć z mapy sfosowskæj nie 
świadczące na SFOS gromady.

W v leiwnilionowej rzeszy 
świata pracy ofiarni»- i systema­
tycznie wspierającej a SFOS, nie 
może zabraknąć ani jednego rol­
nika, który w równym stopniu 
korzysta z wielkich osiągnięć 
Polski Ludowej na każdym po­
lu, z setek -nwestycii typu fcul- 
turalno-uśw atowego w kraju, 
powstały h z funduszów SFOS,

Zet.

Dokończenie ze str. 14

Nasze pierwsze widowisko ba 
letowe było przez dłuższy czíis 
czołową pozycją repertua. i >wą 
sceny warszawskiej. Później, jak 
żadne inne, zdołało objechać ca­
ły świat.

„Wesele w Ojcowie“ będzie 
niewątpliw.e żyć nadal. Nasu.i.e 
następnym realizatorom nowe 
pomysł inscenizacyjne. W do­
bie naukowej organizacji nadań 
folkloru ni< jeden < lekawy mo­
tyw obrzędowy, tanec znj czy 
lekoracyjny może wzbogacić wi­

dowisko tak nierozłącznie zwią­
zane z dziejam: wars zawsciej 
sceny baletowej.

Irena lurska 

CYTOLOGIA — nauka o budo­
wie i przejawach życia Ko­
mórek roślinnych i zwierzę­
cych.

ONKOLOGIA — nauka o nowo­
tworach, ■((. których zalicza­
my raki ’

PATY LOGIA — dział medy­
cyny, traktujący o chorobo-

PRENUMERATA „STOLICY“
Stałe otrzymywanie „Stolicy“ Jedyni- może zapewnić prenumet ,t< 

pocztowa.
Do dnia 10 sierpnia br. wszystkie urzędy pocztowe I listonosze przyj­
mują prenumeratę „Stolicy" na miesiąc wrzos«..« (4.40 zł). Prenume­
ratę „Stolicy" za granicę przyjmuje PPK „Ruch", Sekcja Eksportu. 
Warszawa, oleje Jerozolimskie 119. 805-05

, 5-E-18102

wycli stanach i procesach or­
ganizmu. Patologií ogólna ba­
da wszystkie przejawy pato­
logiczne, spotykane w orga­
nizmie Natomiast patologia 
szczegółowa zajmuje się pro­
cesami w przebiegu danej 
choroby.

SPROSTOWANIE
W artykule Bożenny Mauzku.w- 

skiej w numerze 27-ym „Stolicy“ 
z bi uległ zr. ^kształceni u ty­
tuł, który winien brzmieć- „Naj- 
damn er ze warszawskie itideyy 
z meblami“ Jednoczeniu pida 
jemj- właściwy tekst fragmentu 
tegoż artykułu, zaczynając-jgc się 
od drugiego z kole, zdania w 
akapicie drugim

W domu tym, zwanym Rez­
lerów 'kim, który stanął przy 

Krakowsk.m Przedmieściu, urzą­
dzony był za -zasów Stanisława 
Augusta“ ... najpierwszy, ogrom­
ny i sławny magazyn mebli i 
tylko z nim rywalizował takiż 
magazyn założony przez Hampla 
—ówczar w Radziwiiłowskim, a 
teiaz w Namiestnik«, vskini pa­
łacu" — pif aro w 1845 rdk.' w 
Kurierze V aistaw^tf nr Z oegc 
powodu jeden z autoróv. rcenicz- 
nych, w oryginał nej komedii 
przedstaw ontj przez Wojciecha 
Bogusławskiego, gdj naiętny 
kawaler oświadcza się pannie, 
między dogodnościan.i przyszłego 
jej życia zapewnia:

„I abyś eleganci- iiyła ciągłym 
wzon m

Sklep Hampla i Rezlera będą 
ci oiwcrenr .

„Stolica“ — w rczawsł . tygodnik ilustrowany. Redakcji: W-wa, 
ul. Choclmi i 31. Telefony: redaktor naczelny I sekretariat: 408-67; 
sekr. redakcji i red. dzlakiw: 413-a8 Administracja: ^ul. Chocimska 33, 
tel. 415-01. Redaguje—Zespół. Redaktor naczelny: Dobrosław KobUlsk1

Wydawca: Naczelna Rada Odbudowy m. st. Warszawy. Redikt w 
acz lny I r-'-retarz redakcji przyjmują codziennie prócz robót 

w godr'rw 10—12. Maten iłów nie zamówionych redakcja nie zwracc. 
Druk. Zakłady Drukarskie I Wklęsłodrukowe RSW „Prasa", 
Marszałkowska 3/5.
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IM» WMUZAÜ/SKI TYGODNIK IŁUSTDOWANY

Wędrówki poMu^eum Ÿarodowyin(Z9)
strzow XV w. Wyjątkowe zami­
łowanie do odtwarzania tego 
wszystkiego, co owiązane jesit z 
życiem i otoczeniem złowieka. 
ujawnione 'już w twórczości ar­
tystów poprz’dnego okresu, do­
prowadzi w obrazach mistrzów 
narodowego kierunku do wytwc 
rżenia się nowego ga*unku ma 
larstwa: sceny rodzajowej.

Zigadmenie emancypowania 
się obrazu rodzajowego czytel­
nie ilustrują w Muzeum Naród >- 
wym w Warszawie obrazy Jana 
van Hemessena .(1500—1566) i Ma­
rinus» van Roymerwaele (1493— 
1566> Artyści ci coraz .zęściij 
w ramy, sceny religijnej wprowa­
dzają elementy rodzajowe Czer­
panie tematów z otaczającego ży­
cia prowadzi u nich do zeświec­
czenia malaislwa .eligijnego. Z 
i zasem dojdzie do tego, że sce­
na religx.aa stanie się właściwie 
pretekstem dla przedstawień 
zaobserwowanych w życiu. W 
„Powołaniu św Mateusza“ He- 
messe..la nic ni* u’sknzuje na to, 
ze mamy do czynienia z -wyda­
rzeniem z Nowego Testamentu. 
Malarz przedstawił tu raczę, sce­
nę, podpatrzoną w Kantorze ów­
czesnego celnika, przy czym nfe 
wyposaż rł rów., .eż postaci w 
żadne atrybut) boskości czy świę­
tość Laicyzacja tema! u religij­
nego służy w tym wypadku wy­
raźnie wydobyciu 'kcentów ro­
dzajowych

Obrazem całkowicie rodzajo­
wym są ,Racnrr..rtrze akcyzy“ 
Roymurwaele. Temat ten, oar- 
dzo .częsty w dziełach niderlandz­
kich XVI w., zwraca uwagę wy­
jątkowo realistycznym ujęciem. 
Podkreślone tu akcenty karyka­
turalne są wy ukiem krytycznej 
postawy malarza wobec zdarzeń, 
Które miał możność często obser­
wować. Kwestie bowiem płace­
nia pouatków była bardzo draž 
liwym problemem w Niderlan­
dach (Panowanie w tym kraju 
hiszpańskich Habsburgów dawa­
ło się mocno we zna* miejsco­
we1 ludność., obciążonej źbyt 
wygórowanymi podatkami. Ucisk 
podatkowy był, obok prześlado­
wań relig jnych, ednym z naj- 
powazniejszyi h bodźców do wy 
buchu powstania, skierowanego 
przeciw jarzmu hiszpańskiemu.

Andrzej Chudzikowsłd

POCZĄTKI 

MALARSTWA RODZAJOWEGO 
W NIDERLANDACH

—— T spaniały rozkwit stuki 
włoskiej w okresie O

Irodzenia nie pozostał bez 
Wpł1 wu na rozwJj sztuki w Ni­
derlandach. Malarstwo nider­
landzki! po same dzielnym roz­
kwicie w XV w. popada w na 
stępnj.n stuleciu prawie całko­
wicie w zależność od wz >rów 
włoskich. Malarze północni wy­
jeżdżają gremialnie w XVI w. do 
Włoch, aby tam na przykładach 
rr.jtrzów Renesansu tuczyć się 
włoskiego stylu. Szczególnie usi­
łują oni dorównać Włc hom w 
poprawnym przedstawianiu na­
giego ciała'. Ale właśnie te uzdol­

nienia nie były mocną itroną ta­
lentu Niderli ndczyków Nie tyl­
ko., ze me dorównują w tyn. mi­
strzom włoskim, ale po.iadto za- 
tracujq w większości swe rdzen­
nie narodowe cechy. Skłonność 
do rea1'stycznego ujmowania zja- 
w’sk, żywe, bezpośredni-, odczu­
cie natury, wybitne uzdolnienia 
kolorystyczne giną w naśladow­
nictwie malarstwa włoskiego

Jedni al nie wszyscy artyści 
poddali się wpływom płynącym 
z .połudn.a. Obck przeważającej 
liczby romanistów działa, wpraw­
dzie liczebnie bardzo skromn ., 
ale historycznie najważniejsza.

■nipa tzw. mistrzów narodowego 
k.eru-ku Malarze ci będą praw­
dziwymi spadkobiercami mi- 

Objaśnienie ilustracji. (U góry) 
Marinus v. Roymerwaéle: , Rach­
mistrze akcyzy“. }Jan Hemessen: 

„Powołanie św. Inateusza“.


